dwutygodnik 


turystyka 


, podróże, komunikacja, 


uzdrowiska, hotelarstwo, przemysł turyst. 
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W dniu dzisiejszym ,Wiadomo- 
ści Turystyczne” rozpoczynają piq- 
ty rok istnienia. Nie nazywamy tej 
piątki żadnym jubileuszem, nie 
mamy bowiem żadnego powodu do 
trjumfów. Jest to dla nas, popro- 
stu mówiąc, piąty rok ciężkiej or- 
ki na ugorze, podczas której cały 
czas wiatr wiał nam w oczy. Jeże- 
li mie zaprószył nam ich, to tylko 
dlatego, że potrafiliśmy wytrwać. 


Zbytecznem jest chyba opisy- 
«wać, jak ciężkim jest wogóle byt 
perjodyka w Polsce, nie opartego 
o żadne subwencje. 

Przez pierwszy rok istnienia na- 
szego pisma uważano je wogóle za 
zbyteczne i dziwiono się, że w Pol- 
sce wogóle czytujc ktoś pismo tu- 
rystyczne, kiedy są... prospekty. 
W drugim roku pogodzono się z 
naszem istnieniem. To znaczy nie- 
zupełnie, gdyż dla niektórych osób 
i mstytucyj wygodniej było uda- 
wać że nie wiedzą wcale o niem. 
W trzecim roku, kiedy pomimo 
wszystko, pismo rozwijało się, sta- 
rano się ie utrącać. Ze słabym 
skutkiem. But śmu wprawdzie te- 
szcze niewieclcy, ale wiadomo, że 
trzcina lepie znosi burzę niż dąb. 
Na daliśmy stę. 

Potem nastąpił 
Wydawnictwo zaczęło 
nakład. Kilka numerów specjal- 
nych wywołało oddźwięk. Zaczęli 
się do nas zgłaszać jacyś n cznańi 
zwolennicy, zaczęliśmy otrzymya: 
coruż częściej listy i korespondci- 
cje z prowincji i stolicy. Zacza: 


lcpszy okres, 


się nawiązywać coraz żywszy kon- | 


takt również z towarzystwami. W 
styczniu r. ub., kiedy zniesione zo- 
stały indyw dualne zniżki tury- 
styczne. a pismo nasze zajeło od- 
razu zdecydowane stanowisko w 
tej sprawie, administracja zasy- 
gnalizowała nam nowy wzrost 
czytelników. Następnie, kiedy to- 
czuły się słynne dyskusje, emocjo- 
nujace cały świat turystyczny, 
wzrost poczytnośc' zwiększał s'e 
stale. 


Dalecy jesteśmy od wszelkiej 
manie iweclkośći, ale fakty te u- 
twierdziły nas w przekonaniu. że 
jesteśmy potrzebni. To nam dodało 
otuchy do dalstej pracy. Powiek- 
szyliśmy zespół pracowników. Na- 
wiązaliśniy kontakt z kilku kraja- 
mi zagranicznemi, nie ustawaliśmy 
e pracy. i 

Dzisiejgza piątka nie jest, jak 
już za: uiczyłem, żadnym momen- 
tem nazego triumfu. Jest ona je- 
h pewnym stupem drogowym., 
1zujdcym nam, że tyle a tyle 
gi już przebyliśmy. Słupy. znaj 
jące się przed nami. nie sa je- 
cze znane, ale należy przypu- 
rzać, że będzie ich wiecej. Jedno 
Wiko nie ulega najmniejszej kwe- 
stji: spełnialiśmu pracę pożytecz- 
Ją. dopomogliśmy rozwojowi my- 
śli turystycznej w Polsce, a naj- 
gorszy okres przebrnęliśmy i idzie-- 
"my naprzód. 


W dniu piątki, wypadałoby, 
abym złożył, jakąś deklarację pro- 
granwową na przyszłość, jako reda- 
gujący pismo od pierwszej chwili 
i jego założyciel. Deklaracja ta jest 
krótka: jak długo będę pozostawał 
przy obecnej pracy, będę współ- 
działał z każdym obiawem rozwo- 
ju polskiej turystyki, bezwzględ- 
nie poprę każdą mądrą i uczciwa 
inicjatywę, w dalszym ciągu nie 
będę sobie robił nic z żadnych. u- 
znanych autorytetów i w dalszym 
ciągu będę się brzydził wszelkiego 
rodzaju oportunizmu. 


Wiem dokąd idę i poco. Wiem, 
że dalsza droga pisma bynajmniej 
nie ułoży się po różach. Na wszyst- 
ko jestem przygotowany, gdyż 
przyświeca mi świadomość, że pol- 
ska turystyka musi wybić się na 
jedno z pierwszych miejsc w kon- 
glomeracie wielu zagadnień, które 
nam współczesny rozwój Polski 
niesie, i 


Temu rozwojowi pragnę w dal- 
szym ciągu poświęcić pracę „Wia- 


domości Turystycznych" oraz wła- | 


sną, 
Wacław Olszewski. 


zwiększać | 


Obrazek z dni świątecznych. 1. Ostatnie „do widzenia”. 2. Ws.ód 


Na święta w góry! 


majestatu 
ten jedzie... 


y 
CZA ŚDP. 
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| 


smaruje, 


gór i śniegów. 3. Kto 


, tem 


Konferencja 


w Krakowie 


(Kor. wł. „W. T.”) 


W dniu 18 grudnia odbyła się w 
gmachu Dyrekcji Kolei Państw. w 
Krakowie konferencja referentów 
turystyki przy urzędach wojewódz- 
kich i Dyrekcjach P. K. P, 

Zebranych powitał jako gospo- 
darz terenu dyrektor P. K. P. w 
Krakowie, inż. Wołkanowski, na- 
czelnik dr. H. Szatkowski, wygłosił 
referat o działalności referatów tu- 
rystyki przy urzędach wojewódz- 
kich i dyrekcjach kolejowych, za- 
znajamiając zebranych z organi- 


zacją Wydziału Turystyki Min. Ko- | 


munikacji i akcentując konieczność 
ścisłej współpracy wzajemnej re- 
feratów turystyki. Podkreślił przy- 
konieczność utrzymywania 
stałego kontaktu z organizacjami 


turystyki czynnej, omawiając na- | 


stępnie sprawę lokalnych związ- 
ków piopagandy, które wejdą w 
skłąd Ligi Popierania Turystyki. 
P. Szelichowski, referent tury- 
styki krakowskiej dyrekcji, wygło- 


„sił referai 6 nowych przepisach Or- 


ganizacji pociągów popularnych, 0- 
raz zobrazował akcję organizowu- 
nia tych pociagów w 1933 i 1984 r. 
Newe przepisy o pociągach popu- 
larnych weszły w życie z dniem 15 
grudnia r. ub. 

Następnie rozpatrywano i dysku- 
towano wnioski zgłaszane na zjazd 
przez dyrekcje kolejowe i urzędy 


| wojewódzkie. 


o rozwoju turystyki w Polsce 


Wicemin. Komunikacji” inż. A. Bobkowssi 


Agencja „Iskra“ przesłała prasie przed niedawnym czasem eksposep. wiceministra A. Bobkowskiego. Wywiad ten jest pierwszym o gł o- 
szonym drukiem, a zawarte w nim poglądy i zapowiedzistanowią rzeczowy i interesujący materjał. 

Jeżeli nie wszystkie palące sprawy znajduje w nim oświetlenie,to dla tej prostej przyczyny, że niektóre z nich znajdują się po za re- 
sortem p. wiceministra Bobkowskiego. 


leczne. 


W przededniu zimowego sezonu 
turystycznego i w przwidywaniu 
żywszego, niż dotąd przyszłorocz- 
nego sezonu letniego, wicemin. Ko- 
munikacji, inż. Al. Bobokowski u- 
dzielił następujących wiadomości 
na temat planów organizacji tury- 
styki w Polsce na okres najbliższy. 


Organizacja turystyki 
masowej 


— Pierwszem zadaniem w dzie- 
dzinie organizacji turystyki jest o- 
pieka nad terenem. Mamy tu do 
wypełnienia poważne luki, powsta- 
łe przez brak kulturalnie urządzo- 
nych, a jednocześnie tanich hote- 
li, pensjonatów i schronisk, obliczo- 
(nych na masowy ruch turystycz- 
| ny. Turysta w żadnym wypadku 
,nie może być traktowany, jako o- 
| kazja do zrobienia majatku w cią- 
| gu jednego sezonu, tem bardziej, że 
turystyka w Polsce rozwija się o- 
statnio coraz bardziej, jako tury- 
styka masowa, popułarna, ludowa. 
Poważnem dziełem, związanem z 
turystyką masową są pielgrzymki, 
których strona gospodarcza, jest i- 
dentyczna z turystyką masową. 
Cały ten ruch, idący w setki ty- 
sięcy uczestników, musi być oto- 
|czony odpowiednią opieka przez 
Państwo i organizacje, zajmujące 
|się tym masowym ruchem tury- 
| stycznym. Znacznem ułatwieniem 
ruchu turystycznego są urządzenia 
sypialne dla pociagów popularnych, 
umożliwiające mieszkańcom od- 
i ległych okolic kraju przejazdy no- 


cą na jedno. lub dwudniowe poby- | 
ty do odleglejszych rejonów tury- | 
stycznych, jak np. ze Śląska i Kra- | 


kowa nad morze, z Wilna w Tatry, 
z Warszawy w Karpaty wschodnie 
Wt. Dz 


Opieka nad turystyką 
indywidualną 


— Opieka nad turystyka nie mo- 
że ograniczać się — rzecz prosta — 
do turystyki masowej. Posiadamy 
w Polsce szereg organizacyj, zaj- 
mujących się turystyką czynną i 


szorzędne zasługi. 


03% je 


Ogłoszony wywiad należy oczywiście 


posiadających na tem polu pierw- | 


Organizacjom tym trzeba poma- 
gać, szczególnie tam, gdzie dążą o- 
ne do zespolenia i współpracy w 
myśl dobrze zrozumianej wspólno- | 
ty interesów. Z konkretnych osiąg-| 
nięć w tej dziedzinie chciałbym tyl- 
ko podkreślić zrzeszenie czterech | 
największych organizacyj turysty- | 
ki czynnej do wydawania własne- | 
go pisma turystycznego p. t. „Tu-| 
rysta polski“, w formie miesięczni- 
ka o dużym, 50.000 egzemplarzy | 
liczącym nakładzie. | 

Całokształt akcji propagandowej | 
wymaga pewnego systemu. Pro- 
paganda turystyczna musi nabrać | 
swego wyraźnego, turystycznego | 
charakteru, musi operować argu-| 
mentami, przeznaczonemi dla tury- 
stów, musi być wyraźnie oddzielo- 
na od ogólnikowej, do wszystkich | 
skierowanej propagandy  propol- 
skiej. Czy to będą wydawnictwa 
przedstawiające piękno pewnych 
regjonów, czy monografje poszcze- 
gólnych miejscowości, czy też wre- 
szcie będą to wydawnictwa zachę- 
cejące specjalnie do podróżowania, 
sportów zimowych, campingu, lub 
połowań — całokształt tej akcji 
propagandowej, musi nosić charak- 
ter wybitnie turystyczny. 

Nasza zagraniczna akcja propa- 
gandowo - turystyczna, ma obecnie 
do dyspozycji, również wielkie biu- 
ro podróży „Orbis“, które zaczyna 
zajmować coraz wybitniejsze miej- 
sce na terenie międzynarodowym i 
otwierając coraz to nowe oddziały 
zagranicą (Paryż, Wiedeń, Berlin, 
Bruksela, Londyn), obejmuje cało- 
| kształt ściągania turystów z zagra- 
nicy do Polski. 


Umowa turystyczna 
z Niemcami 


Ściągnięcie zagranicznych tury- 
stów do Polski jest dziś podwójnie 
utrudnione, gdyż z jednej strony 
ciężkie warunki gospodarcze unie- 
możliwiają większej liczbie tury- 
stów podejmowanie wycieczek za- 
granicznych, z drugiej zaś strony 
szereg państw i to właśnie naszych 
bliskich sąsiadów, wstrzymuje mi 


rowemi przepisami  dewizowemi 
| wyjazd swych obywateli zagranicę. 
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licha fY 


| rystyki 


Obecnie pracujemy nad zawarciem | 
umowy turystycznej, mającej u-| 
możliwić zbiorowy ruch turystycz- | 
ny z Niemiec do = Polski. 
Ruch ze Śląska Niemieckiego i 
Prus Wschodnich do najbliższych 
im terenów sportów zimowych na 
polskiem zachodniem Podkarpaciu, 
ma za sobą już duże tradycje 
przedwojenne i możemy mieć co do 
jego rozwoju jaknajlepsze nadzie- 
je. Nad podobną umową z Węgra- 
mi zastanawiają się sfery oficjal- 
ne. Zainteresowanie dla Polski, ja- 
ko kraju sportów zimowych i polo- 
wań, przejawia się silnie w Anglji, 
a poważniejsze wycieczki zbiorowe 
z Francji, Belgji, Holandji, Wẹ- | 
gier i Danji odwiedza Polskę w łącz- 
nej ilości kilku tysięcy osób częś- 
ciowo jeszcze w sezonie zimowym. | 
Ulubioną formą tych wycieczek, | 
cieszącą się, jako specyficznie pol- 
ski pomysł, dużem powodzeniem 
zagranicą Są rajdy narciarskie, 
które w liczbie kilku idwiedzą Pod- | 
karpacie. | 

W dziedzinie inwestycji tury-- 
stycznych, została konsekwentnie 
przeprowadzona zasada celowej 
planowości, Zagospodarowanie tu-_ 
styczne Karpat i szlaków wodnych 
północno - wschodniej Polski od 
Suwalszczyzny po Polesie, opiera 
się obecnie na uzgodnionych przez 
Min. Komunikacji i P. U. W. F. pla- 
nach, opartych na dokładnem zba- 
daniu dezyderatów organizacyj tu- 
rystyki czynnej i studjach tereno- 
wych. Odpowiednie turystyczne za- 
gospodarowanie gór i wód ma de- 
cydujące znaczenie dla rozwoju tu 
wewnętrzno - krajowej. 
Jest rzeczą oczywistą, że te wiel- 
kie plany będą musiały być stop- 
niowo przez kilka lat realizowane, 
jednak ujęcie ich w definitywną na 
studjach i uzgodnieniu opartą tor 
mę, jest wstępem do racjonalnej | 
realizacji. | 


Nowe szlaki turystyczne | 
Realizacja szlaków komunikacyj-| 
nych o znaczeniu wyłącznie tury- 
stycznem jest możliwą dopiero 
wtedy, kiedy zostaną zrealizowane 
szlaki komunikacyjne, które są po- 


traktować jako zapowiedź pewnych konkretnych kroków, których zrealizowanie będzie bardzo poży- 


Redakcja. 


stulatem innych, ważniejszych po- 
trzeb państwa. Już dziś jednak sze- 
reg nowych szlaków komunikacyj- 
nych, ostatnio otwartych — ma 
pierwszorzędne znaczenie turysty- 
czne, jak np. linja Warszawa — 
Radom — Miechów — Kraków, lub 
też droga Kościeliska — Witów 
— Chochołów — Sucha Hora. Tak 
samo wyłącznie turystyczne 
znaczenie ma droga na Równicę w 
śląskich Beskidach. 


Punkt ciężkości całego naszego 


(ruchu turystycznego znajduje się 


w Zakopanem. Trzeba ten pęd do 
jednej miejscowości decentralizo- 
wać, trzeba otworzyć jaknajwięcej 
terenów, odkryć jaknajwięcej no- 
wych dróg. 1 tu leży wdzięczne po- 
le do popisu przed naszą młodzie- 
żą, która przestanie chodzić utarte- 
mi, udeptanemi już dawno ścież- 
kami, a kierować się będzie na no- 
we szlaki, orjentować się na nich 
według map, ucząc się w ten spo- 


sób żyć w naturze i odkrywając 
nowe, nieznane piękno naszej 
ziemi. 


RCS 
a st" DZIOBU 
we” ALUMINIOWEGO 


ESKID 


DO NABYCIA W SKLEDACH SPORTOWYCH I SCHRONISKACH 
Wyrób fabryki 


wyrobów metalowych 


„DECORUM*” 


w Sosnowcu 


Dotyczyły one aktualnych zagad- 
nień, związanych z działalnością 
poszczególnych referatów turysty- 
ki. 

Zjazdy ogólne referentów tury- 
styki w celu omówienia aktualnych 
zagadnień mają się odbywać dwa 
razy rocznie. 


Do omówienia poszczególnych 
faz konferencji powrócimy jeszcze. 


[karot 
J|PECHERSKI 


Fotoskład i roboty amatorskie 
Rok założ. 1918 
Filji nie posiadam 


|f Warszawa, MAZOWIECKA 2. 


Reorganizacja 


„Orbisu" 


Nowomianowany dyrektor na- 
czelny Połskiego Biura Podróży 
„Orbis“, p. maj. Mieczysław Fu- 
| larski, przystąpił energicznie do re- 
organizacji tej instytucji. Między 
innemi reorganizacja ta cbejmuje 
biura Zarządu Głównego, gdzie, 
jak się dowiadujemy, na stanowis- 
ko dyrektora działu biletowego i 
turystycznego powołany został 
| p. Michał Romer, dotychczasowy 
kierownik Biura Kolei Francuskich 
w Warszawie. 


Posunięcie tu uznać nalezy za 
bardzo szczęśliwe, zważywszy pra- 
wdziwą znajomość zagadnień tury- 
stycznych, jaką posiada p. Romer, 
a nabytą w czasie długoletniej pra- 
cy na szeregu odpowiedzialnych 
stanowisk w polskim przemyśle tu- 
rystycznym. 


Tragiczny 
wypadek na 
Świstówce 


(Kor. wł. „W. T.*) 


EE o p o WOPR M PODA |. 


W przeddzień wilji Bożego Naro- 
dzenia na Świstówce zdarzył się tra- 
giczny wypadek. Jeden z Polaków 
z Berlina, kupiec drzewny Szamo- 
tulski, przybyły pociagiem specjal- 
nym dla turystów niemieckich do 
Zakopanego, wyszedłszy samotnie 
z doliny Pięciu Stawów, znaleziony 
został bez życia na stoku Świstów- 
ki od strony doliny Rozteki. Sza- 
motulski, po odbyciu kilku wycie- 
czek wraz z innymi turystami, wy- 
brał się ostatnio samotnie ze schro- 
niska w dolinie Pięciu Stawów w 
kierunku  Świstówki. Gospodarz 
schroniska, Andrzej Krzeptowski, 
odradzał mu tę samotną wycieczkę, 
tem bardziej, że Szamotulski nie 
posiadał nawet czekana. Kiedy jed- 
nak Szamotulski, wbrew ostrzeże- 
niom, wyruszył samotnie w góry 
| (było to w sobotę 22 grudnia), i 
do niedzieli w południe nie powró- 
cił, Krzeptowski, przeczuwając nie- 
szczęśliwy wypadek, rozpoczął pe- 
szukiwania. Około południa też, ob- 
serwując skały przez lornetkę, zau- 
ważył na nich ślady krwi, następ- 
nie zaś zwłoki tragicznie zmarłego 
turysty. 


Zaalarmowane natychmiast po- 
gotowie dotarło do miejsca wypad- 
ku, jednakowoż zastało tam tylko 
zwłoki Szamotulskiego. Jak przy- 
puszczać należy, nieszczęśliwy za- 
miast granią Świstówki szedł żle- 
bem i musiał spaść z wysokości 
kilkuset metrów, ponosząc śmierć 
na miejscu. 


Tragiczny ten wypadek winien 
jeszcze raz zwrócić uwagę tury- 
stów na niebezpieczeństwo samot- 
nych wycieczek po zlodowaciałych 
skałach, w dodatku bez należytego 


| ekwipunku. Wszelka fanfaronada w. 


tych warunkach musi się skończyć 
tragicznie. ye 


Str. 2. 


Warszawa wyjeżdża 
na święła... 


W ciągu ostatnich dni przedświą- 
tecznych oraz świątecznych, War- 
szawa wyprawiła pociągami ponad 
100.000 turystów w rozmaite czę- 
ści kraju, przeważnie jednak da 
Zakopanego, Krynicy, w Beskid ży 
wiecki i na Huculszczyznę. Dzięki 


specjalnym zarządzeniom kolejo-| 


wym i wielu pociagom dodatkowym 


ruch ten zdołano w wielkim stopniu | 


opanować, tak, że w porównaniu z 
niebywałym chaosem, jaki towa- 
rzyszył podobnemu ruchowi w roku 
ubiegłym, ruch tegoroczny odbywał 
się we względnym porządku. Dobre 
rezultaty dał zwłaszcza system ku- 
ponów, dodawanych do każdego bi- 
letu i wydawanych ściśle według 


ilości miejsc, znajdujących się w| 
wagonach. Złą stroną tych kupa-| 


nów było jednakowoż, że nie posia- 
dały one oznaczonych numerów 
miejsc, stąd też w jednym i tym 
samym pociągu w niektórych wa- 
gonach  „kuponowych*, pomimo 
wszystko panował ścisk, podczas 
kiedy w innych nie wszystkie miej- 
sca były zajęte. Również wagony 
niekuponowe stanowiły obraz nie- 
bywałego chaosu i przepełnienia, 
którego nie mogła opanować służ- 
ba konduktorska i informatorska, 
nb. bardzo sprawnie i uprzejmie 
działająca. Lwią część pasażerów 


niekuponowych stanowili wojsko- 
wi, udający się na świateczne urlo- 
py. Ponieważ zjawisko to powtarza 
się stale z okazji większych świąt, 
należałoby pomyśleć w przyszłości 
o specjalnych wagonach dla woj- 
skowych, gwarantując im przytem 
miejsca siedzące. Jest nie do po- 
myślenia bowiem, aby większość z 
nich, udająca się na kilkudniowe 
urlopy, odbywała kilkunastogodzin - 
ne podróże w sposób najbardziej 
męczący, nie mając nawet gdzie u- 
siąść. 

W pierwszy i drugi dzień świąt 
odjechały z Warszawy liczne pocia- 
gi specjalne, przeważnie zaludnione 


przez młodzież, udajacą się w gó- | 


ry na kursy narciarskie. 

— Dobrego śniegu! — brzmiały 
pożegnalne słowa odprowadzają- 
cych. 

Niestety, w dniu, w którym pi- 
szemy te słowa, najważniejsze sta- 
cje górskie sygnalizują nam zupeł- 
ny brak opadów. Zakopane, Kryni- 
ca, Rabka, Zwardoń, Worochta i 
Kosów — były zupełnie „suche“. 


Potwierdza to jeszcze raz, że fe 
rje zimowe u nas zaczynają się zbyt 
wcześnie, kiedy szata śnieżna jesz- 
cze nie okrywa najważniejszych 
szlaków narciarskich. 


Lichwa pensjonatowa 


zakwitła w 


Od jednego z naszych czytelni- 
ków z Zakopanego otrzymujemy 
poniższe słowa: 


„Zarząd Zrzeszenia pensjonatów 
i hoteli w Zakopanem ustalił, że ce- 
ny za mieszkanie i utrzymanie w 
pensjonacie w bież. sezonie przed- 
stawiać się będą następująco: w 
pensjonatach I kat. od 12, do 13 i 
od 14 zł., zależnie od rodzaju pen- 
sjonatu tej kategorji. W II kat. 
pensj. od 10 i od 11 zł, zaś III, kat. 
od 8 zł. Za okres Bożego Narodze- 
nia ze względu na utrzymanie z do- 
datkami świątecznemi ustalono, iż 
ryczałtowo pobierane będą dodatki, 
wynoszące w I kat. pensj. 25 zł, w 
II. kat. 20 zł, w III. kat. 15 zł, od 
osoby, zamiast poprzedniemi laty 
pobieranych procentowych dodat- 
ków do rachunków za okres świą- 
teczny. 


Przy dzisiejszych cenach podsta- 
wowych artykułów żywnościowych 
cen powyższych nie można określić 
inaczej, jak mianem lichwy. Ceny 
„od“ 14 zł w pensjonatach I kate- 
gorji i „od“ 11 zł. w drugiej raz 


Zakopanem 


jeszcze dowodzą, że zakopiańskie 
Zrzeszenie nie dba o interesy ku- 
racjuszów zakopiańskich, a prze- 
dewszystkiem występuje przeciw- 
ko samemu  Zakopanemu, odstrę- 
czając od niego liczne rzesze ewen- 
tualnych przybyszów. 
Przypominamy, że „darcie łyka“ 
skończyło się w Polsce w r. 1930“. 
R 


Rumunia tworzy urząd 
turystyczny 


Przy rumuńskiem ministerstwie robót 
publicznych i komunikacji tworzy się 
obecnie urząd turystyczny, który pod 
względem organizacyjnym pragnie się 
wzorować na analogicznym wydziale tu- 
rystycznym w  polskiem ministerstwie 
komunikacji. W tym celu odnośne wła- 


dze rumuńskie zwróciły się do naszego | 


Ministerstwa Komunikacji z prośbą o 


nadesłanie statutu organizacyjnego oraz | 


informacyj o zasadach organizacyjnych 
wydziału turystyki. W odpowiedzi prze- 
słany został wyciąg ze statutu organiza- 
cyjnego Ministerstwa Komunikacji, oraz 
wyciąg rozporządzenia Ministerstwa 
Komunikacji o szczegółowym podziale 
czynności z zakresu działania wydziału 


Schronisko pod Czarnohorą 


Sfinalizowano nabycie przez Pol. 
Tow. Tatrzańskie morgowej parce- 
li wraz z budynkiem nad Majdań- 
skim potokiem w t. zw. Malmann- 
stalu. W budynku tym oddział dro- 
hobycki P. T. T. urządził już kil- 
ka lat temu schronisko prowizo- 
ryczne, które obecnie, po nabyciu 
gruntu przez P, T. T. zostanie wy- 
remontowane i znacznie rozszerzo- 
ne, tak, że od wiosny 1935 r. znaj- 
dzie w niem wygodne pomieszcze- 
nie 45 turystów. Nadto położona 
przed schroniskiem obszerna pola- 


kach wydzierżawiona od „S. A. Go- 
dulla“. Polana ta będzie przezna- 
czona na obozy harcerskie. 
Prawdziwie obywatelskie stano- 
wisko władz „S. A. Godulla“, a w 
szczególności dyr. Stadnikiewicza, 
umożliwiło pomyślne przeprowa- 
dzenie nabycia gruntu i budynku 
oraz wydzierżawienie polany. Bę- 
dzie to wszystko z największym po- 
żytkiem dla rozwoju turystyki i 
narciarstwa we wspaniałych okoli- 
cach górskich Bieszczadów, które 
zyskują sobie z roku na rok coraz 


na została na wygodnych warun-| bardziej nazwę „raju narciarzy“. 


EDMUND NEBEL, Warszawa. 


Ciechocinek w r. 1957 


15-cie lat temu w nieistniejącem 
już dzisiaj piśmie p. t. „Echa Cie- 
chocińskie'* ukazał się feljeton p. 
E. Nebla pod powyższym tytułem. 

Dziś drukujemy go, jest bowiem 
rzeczą niezwykle interesującą, jak 
dalece fantazja autora została już 
zrealizowana, i jak zgadzają się z 
nią dalsze zamierzenia inwestycyj- 
ne Ciechocinka. 

Nie należy wątpić, że tak dosko- 
nale przewidziany rozwój uzdrowi- 
ska zrealizuje się w większej czę- 
ci do zapowiadanego roku 1957. 
Mamy przed sobą przecież jesz- 
cze... 22 lata! 


Redakcja. 
Elektryczny pociąg Polskiej Kolei 
Państwowej — przeznaczony wyłącznie | 


dla jadących do Ciechocinka — składał | 


się z kilku zwykłych wagonów; jedne- 


go specjalnej konstrukcji dla przewozu | 


chorych na wózkach i noszach; jednego 
1 


restauracji-czytelni sanitarno-służbo- 
wego. 
Wewnętrzne ściany wagonów, obite 


jasną cerata, podłoga wyłożona linoleum 
— codziennie myte i czysto utrzymane, 
przy prostocie siedzeń schludne czyniły 


znajdowały pomieszczenie na półkach z 
ochronnemi siatkami, aby bagaż nie 
mógł spaść siedzącym na głowę. 

Dzięki wiatraczkowym wentylatorom, 
powietrze było nieomal chłodne — mi- 
mo lipcowego upału, zresztą tu i owdzie 
otwierano okna bez obawy o pył weglo- 
wy lub iskry z parowozu. 

Pociąg mknął z wielką szybkością — 


cicho, bez podskoków, zgrzytu łańcuchów 


i stukaniny: szyny bowiem były szwej- 
sowane na łącznikach, podkłady ela- 
styczne i hydrauliczne połączenia wago- 
nów tłumiły tarcia i zgrzyty. 


Jechało się wygodnie, nie odczuwając | 


najmniejszego zmęczenia, mijając sta- 


cje, na których nie miał mikt wsiąść czy | 


wysiąść. Zatrzymywano się na stacjach 
większych dla naładowania... energji w 


akumulatory. à à ! 
W pociągu prócz sanitarjusza i sani- 
tarjuszki — jechał „informator“, oblę- 


żony przez interesantów który wydawał 
adresy żądanych mieszkań, wolnych, za- 
leżnie od wysokości cen, które były nor- 
mowane i naznaczane przez specjalną 
„Komisję mieszkaniową”, działającą z 
ramienia zarządu Zdrojowiska. 

Za Włocławkiem pociąg zjechał z daw- 
nego szlaku na Aleksandrów, skręcając 
w kierunku do Wisły, i mknął jej brze- 


| Turystycznej 


(S. G.). Rok ubiegły nie zazna- 
czył się niczem znamiennem w sy- 
tuacji przemysłu hotelowego w 
Polsce. 


Był to okres pewnego ustabili- 
zowania się przeciętnej frekwen- 
cji; miejscami nawet można było 
obserwować na tym odcinku pew- 
ne polepszenie się konjunktury z 
wyraźną tendencja zwyżkową, z 
drugiej zaś strony szereg miejsco- 
wości, w związku z katastrofa po- 
wodzi, odezuł doraźny spadek frek- 
wencji. 


Nie ulega jednak wątpliwości, 
że — ogólnie biorac — frekwen- 
cja w hotelach po raz pierwszy od 
1929 r. przestała dalej spadać i ra- 
czej zarysowała się lekka popra- 
wa w tym kierunku. 


Wyraźna i dość znaczna zwyżka 
frekwencji zaznaczyła się w okre- 
sie t. zw. martwego sezonu (lipiec 
— wrzesień) w Warszawie; tutaj 
odegrały jednak rolę przyczyny 
specjalne i lokalne: kilka dużych 
zjazdów międzynarodowych, zjazd 
Polaków z zagranicy i Kongres 
Geograficzny. Podkreślić również 
należy dodatni wpływ na frek- 
wencję w hotelach stołecznych 
działalność Związku Propagandy 
m. st. Warszawy, 
mającej na celu ściaganie tury- 
stów do stolicy. 


W ogólnym jednak bilansie sy- 
tuacji przemysłu hotelowego w 
Polsce za rok ubiegły trudno do- 
patrzeć się po stronie aktywów po- 
ważniejszych i wyraźnych pozy- 


| CJ. 


Rok 1934 pozostał okresem nie- 
spełnionych nadzieji, jeżeli chodzi 


iku Wielkich Narodowych Biur Podró- 


o takie zasadnicze postulaty prze- 
mysłu hotelowego, jak obniżenie 
stopy podatku obrotowego, znie- 
sienie miejskich podatków od ra- 
chunków hotelowych, ustalenie sta- 
wek ramowych przy amortyzacji 
inwentarza hotelowego według je- 
go rzeczywistego zużycia, refor- 
ma systemu świadectw przemysło- 
wych ochrona przemysłu hotelo- 
|wego przed nielojalną konkuren- 
cją, stworzenie instytucji kredytu 
hotelarskiego i t. d. 


j 


„Orbis“ w 


| W dniach od 14 — 19 października 
jobradowała w Lugano w Szwajcarji | 
|Rada Dyrektorów AGOTU (t. j. Związ- 


ży). Przedmiotem obrad były 
nienia pierwszorzędnej wagi z dziedzi- 
ny organizacji międzynarodowej wy- 
miany turystycznej. Rada omawiała w 
szczególności sprawę wzajemnych rozli- 
czeń i płatności biur podróży, utrudnia- 
nej przez coraz to nowsze i surowsze 
przepisy dewizowe poszczególnych państw 
europejskich. Po dokładnem rozpatrze- 
niu sprawy, wyłoniono specjalną komi- | 
sję rzeczoznawców, która ma się zająć 
opracowaniem zasad wzajemnego clea- 
ringu turystycznego państw, reprezen- 
towanych w AGOCIE. Rada rozpatrzy- 
ła dalej bardzo ważną sprawę ujedno- 
stajnienia odpraw biletowych, wycie- 
czek grupowych i zbiorowych, a w spra- 
wie tej osiągnięto całkowite porozumie- 
nie. 

Powołano wreszcie specjalną komisję 
Rady dla zbadania sprawy turystyczne- 
go międzynarodowego porozumienia sie 
wymiany i propasandy turystycznej. Na 
przewodnicząceao tej komisji powołano 
jednomyślnie Dyrektora Polskiego Biu- 
ra Podróży „Orbis“ p. Wilezka. Obrudy 
tej komisji, którei zadaniem będzie przy- 
gotowanie organizacji międzynarodowej 
wymiany turystycznei na wielką skalę, 


zagad- 


l odbyły się już w listopadzie w Wiedniu. 


Tu Szpetał dumnie wynosi szereg let- 
strzela wieżycami, połyskuje blankami | 
nich rezydencyj mieszkańców Włocław- | 
ka; tam zameczek pod Bobrownikami 
i szczerzy wykuszami czerwonego muru, | 
A w zieleń u stóp złotych fal Wi- 
Sty. | 

Dojeżdżamy do Nieszawy, rozrzuconej 
amfiteatralnie, rysującei się na niebie- 
skiem tle pastelowemi barwami zgrab- 
nych architektonicznych zrębów domów 
i domków o swojskim charakterze — w 
cegle białej i czerwonej pospołu. 

Mijamy za chwilę małą wysepkę z 
| białym wśród klombu zieleni — pałacy- 
| kiem. 
| W tej chwili właśnie do brzegów wy- 
sepki, granitowym bulwarem ujętych, 
przybił mały, zgrabny Śrubowiec, a dru- 
gi jak mewa szary — pruje w kierunku 
z nami fale lśniącej, szeroko tu rozla- 
nej wody. 

Wjechawszy na szeroko rozlaną i od- 
| słoniętą umyślnie nizinę, rysują się syl- 
|wetki dachów i wieżyc Ciechocinka, a 
| bardziej, bo wyżej, wyniosły, w cudny 
widok ujęty Raciążek, z rzucającym się 
w oczy wielkim białym o wysmukłej wie- 
życy pałacem. 


(Z z a Ó 


międzynarodowych 


Rok ubiegły w przemyśle 
hołelowym w Polsce 


Nie udało się w roku ubiegłym 
przeprowadzić choćby drobnych 
korektyw na korzyść przemysłu 
hotelowego w niektórych ustawach 
czy rozporządzeniach wykonaw- 
czych do nich. Tak np. zarządy 
miejskie nie chcą się zgodzić na 
pobieranie podatku od rachunków 
za pobyt w hotelach od faktycznie 
inkasowanych sum, lecz interpre- 
tują wciąż jeszcze „tymczasową” 
ustawę z 1928 r. o finansach ko- 
munalnych w taki sposób, iż ścią- 
gaja ten podatek od cennika hote- 
lowego, gdy tymczasem obecnie 
większość gości wytargowuje so- 
bie indywidualnie i doraźnie zniż- 
ki od 10 do 20% od cennika. 

Ogólny stan posiadania polskie- 
go przemysłu hotelowego podniósł 
się przez otwarcie w Krynicy w 
roku ubiegłym zupełnie nowocze- 
snego i luksusowego hotelu-pensjo- 
natu „Patria”. 

Jeżeli chodzi o dorobek organi- 
zacyjny przemysłu hotelowego, to 
nie mamy nic poważniejszego do 
zanotowania w aktywach, jeżeli 
nie brać pod uwagę reorganizacji 
czy też tworzenia się nowego zrze- 
szenia zawodowego hotelowo-pen- 
sjonatowego w Zakopanem oraz 
nowej formy organizacyjnej zrze- 
szenia zawodowego w Krynicy. 
Daje się również jakby odczuwać 
tendencja do zrzeszania się tego 
przemysłu pod wpływem nowej 
ustawy przemysłowej. Należy rów- 
nież zanotować pomyślny rozwój 
szkół zawodowych hotelarskich w 
Warszawie i Krakowie, choć z dru- 
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Szybciej na nowych linjach 


Z dniem 15 grudnia przyśpieszo- 
na została szybkość pociągów oso- 
bowych na nowych linjach War- 
szawa - Radom i Kraków - Mie- 
chów. 

Na pierwszej z tych linij osiąg- 
nięto przyśpieszenie ok. 44 minut 
dla pociągów dążących z Warsza- 
wy do Radomia oraz o ck. 30 min. 
dla kierunku powrotnego. Na linji 
Kraków - Miechów osiągnięto skró- 
cenie czasu przejazdu w obydwu 
kierunkach o ok. 23 minut. 


Wybory do lzby 
Przemysłowo-Handlowej 
w Krakowskiem Gremjum 
W dniu 9. grudnia 1934 r. pod 
przewodnictwem inż. Jana Ham- 
pla, komisarza wyborczego dla 


Izby Przemysłowo-Handlowej, od- 
były się wybory 2 radców Izby 


giej strony trzeba powiedzieć, że 
hotelarze nie popierają należycie 
tych szkół, gdyż nie starają się za- 
trudnić u siebie absolwentów. 

Oto, w bardzo zwięzłym zarysie, 
bilans ubiegłego roku w przemyśle 
hotelowym w Polsce. | 

W interesie rozwoju ruchu tu- 
rystycznego w Polsce, życzymy ho- 
telarstwu polskiemu, aby w tym! 
roku udało mu się osiągnać poważ- | 
niejsze rezultaty na wszystkich po- 
lach pracy, krocząc po drodze po- 
myślnego rozwoju, podnoszenia po- 
ziomu i zdobycia odpowiedniej po- 
zycji w wielkiej, międzynarodo- 
wej rodzinie hotelarskiej. 


obradach 


W związku z ostatniemi obradami A- 
GOTU należv stwierdzić, iż Polsk e Biu- 
ro Hodróży ORBIS odgrywa w między- 
narodowych obradach turystycznych 
pierwszorzędną rolę, a referaty i spra- 
wozdania ORBISU sa przedmiotem pe- 
ważnych studjów wszystkich organiza- 
cy) turystycznych Europy. 


GD 


Za miljard marek sprzedano 
samochodów w Niemczech 


W ub. miesiącu w Berlinie odbyło się 
zgromadzenie konstruktorów samochodo- 
wych. Z przemówienia przewodniczącego 
związku przytaczamy ciekawe cyfry, 
dotyczące produkcji samochodów w o- 
statnich latach. 


Otóż należy oczekiwać, że ogólna su- 
ma, osiągnięta ze sprzedaży samocho- 
dów niemieckich, przekroczy w roku | 
bieżącym. 1.000.000.000 marek, podczas 
gdy w roku ubiegłym sprzedano samo- 
chodów za 500.000.000 mk: a w roku 
1931 — za 800.000.000 mk. 

Cyfry te dowodzą, że na tle ogólne- 
go kryzysu kwitnie obecnie w Niemczech 
przemysł samochodowy. Rozkwit swój 
przemysł ten niewątpliwie zawdzięcza 
planowej w tym kierunku polityce rzą- 
du niemieckiego. 


nym parku, rozrzuconym w kotlinkach | 
i ku nizinie spadających pagórkach. Sa- | 
hatorjum czynne jest latem i zimą. 

Zimą otwarty również Ciechocinek — 
ma tu tereny przepyszne dla saneczko- 
wania, a nawet dla narciarskich zawo- | 
dów. 

Pełna zgrabnych domków osada jest 
jakby szwedzką „Skansen* w Sztokhol- 
mie 

Wszyscy bowiem zagrodnicy noszą się 
w strojach kujawskich * tworzą jedną 
patrjarchalną rodzinę. 

Na rynku miasteczka, okolonym zgrab- | 
niutkiemi hotelikami, jadłodajnią z ta- | 
rasem oraz ratuszem, strzela ku górze 


| park 


pomnik Króla Jagiełły, ufundowany przez | 


Przemysłowo-lłandlowej w Krako- 
wie. 


Przy bardzo licznym udziale 
członków, wybrani zostali jedno- 
myślnie pp. Aleksander Ritterman, 
prezes Gremjum Właścicieli Hote- 
lii Pensjonatów w Krakowie i Ka- 
rol Meres, wiaściciel hotelu w ży- 
weu. 


Ponowny wybór 
d-ra Kadena 


Nadzwyczajne walne zebranie człon- 
ków związku uzdrowisk polskich doko- 
nało wyboru delegata związku do izby 
przemysłowo - handlowej w Krakowie. 
Delegatem wybrany został dr. Kazi- 
mierz Kaden z Rabk,i który piastował 
ten mandat w ciągu poprzedniej 5-let- 
niej kadencji. 


Gostynin chce być 
uzdrowiskiem 


Nowoobrany zarząd miejski w Gosty- 
nienie pod przewodnictwem burmistrza 
Michała Jarmolińskiego nosi się z myślą 
utworzenia z Gostynina uzdrowiska dla 
piersiowo chorych, gdyż m. Gostynin po- 
siada wielkie obszary lasów sosnowych 
(zgórą 300 włók). 


Ankieta hotelowa 
„Orbisu” 


Celem dokładnego ustalenia możliwości 
pomieszczeń hotelowych i pensjonatowycli 
w Polsce „Orbis* przeprowadza obecnie 
szczegółową ankietę wśród hoteli i 
większości pensjonatów. Wyniki ankiety 
posłużą do ustalenia warunków i kosz- 
torysów wycieczek turystów zagranicz- 
nych, obsługiwanych przez własne od- 
działy „Orbisu* w Paryżu, Strasburgu, 
Lille, Brukseli, Liege, Bukareszcie, Ber. 
linie, Wiedniu i Londynie. 


Niemcy aresztowali 
żeglarzy polskich 


Jak donoszą ze Szczecina, policja nie- 
miecka  zaaresztowała w miejscowości 
Schlawe na pruskiem Pomorzu, trzech 
Polaków -- żeglarzy: Kazimierza Pa- 
wełniaka oraz braci Władysława i Hen- 
ryka Anglików pod zarzutem nielegal- 


Dwa budynki, to „Hotel Palac“ z ta- 
rasem górnym na dachu i dolnym na bul- 
warze, z którego schodzi się na plażę, 
sztucznie utworzoną dla kąpieli rzecznej; 
oraz kasyno, sale gier i teatrzyk lżej- 
szej Muzy. 

Z bulwarów schodzimy po kamiennych 
schodach do przystani łodzi wiosłowych, 
motorowych i jachtów żaglowych. 

Kępę z brzegiem Ciechocińskim łączy 
łukowy most żelazny. Tu rozpościera się 
pełen małych domków dla letni- 
ków, cukiernie, kasyna, restauracja i w 
pośrodku Zakład Hydropatyczny, okolony 
placami dla gier i zabaw dziecinnych, 
kortami tennisowemi, do golfa, krokieta 
i piłki nożnej.*Na prawo przystań dla 


mieszkańców na pamiątkę jego tu byt- 


Patrząc przez lornetkę, widzę krążące 
między Raciążkiem a  Ciechocinkiem 
tramwaje elektryczne. | 

Pociąg staje na przystanku 
Kujawska“. 

Z wagonów I i II klasy wysiada wy- 
tworna publiczność, złożona z przeważ- 
nej liczbie z nababów, syrów mglistego 
Albionu, z yankesów, z dawnych naszycn 
zaborców, dziś przyjaciół, i z innych obco- | 


Chwytam za przewodnik wiszący w 
każdym wagonie i dowiaduje się. że Ra- 
ciążek to od lat 10 Stacja Kl matyczna 
dla pragnących ciszy i spokoju przy ko- 
nieczności korzystania z życiodainych 
kąpieli solankowych, pobliskiego Ciecho- 
cinka; tylko gdy w tym ostatnim wre 


krajowców, ciekawych oglądania nowego 


zabawy i szukających szczęścia na tej 
wyspie, którą pomysłowi akcjonarjusze 
zamien'li w pełne komfortu — polskie 


ności. | 


„Kępa | 


tworu państwowego — Polski; żądnych | 


żeglugi osobowej. 

Oszołomiony, siadam do tramwaju o 
kólnego, idącego do Ciechocinka równo- 
legle z linją kolei elektrycznej, po daw- 
nym wale ku tężniom, i zatoczywszy ko 
ło wyjeżdzam na stację pod szkłem. 

Z dawnej stacji ani śladu: jej front 


|— to dzisiejszego dworca bok prawy. z 


którego odchodzą pociągi w kierunku 
Aleksandrowa. gdy z lewego — od tężni 
odchodza w kierunku Wisły; dwie na- 
stępne linje, przedzielone peronami, słu- 
żą dla pociągów przychodzących, a wyj- 
ście dla podróżnych z tych pociągów, 
jak i front główny dworca — zwrócony 
jest wprost na park; dwie wreszcie linje 
w samym środku z peronami, przezna- 


„Monte Carlo“. 


| czone są dla tramwajów okólnych, idących | 
Obramowany w wysoki granitowy bul- | 


szlakiem: Stary Ciechocinek — Kuczek 


100 stron formatu albumowego, 
kilkadziesiąt ilustacyj. Szereg artykułów ogólnych, artykuły 
opisowe, dotyczące wszystkich powiatów i większych miast 
Warszawskiem. «maxxxa 


— , 


WARSZAWSKIE 


„Wiadomości Turystycznych” 
wchodzący w skład ,„Encyklopedji Turystycznej Polski” 


UKAZAŁ SIĘ 


Cena zł. 4.— 


Abonenci, opłacający prenumeratę (zł. 5.—) 
za cały rok 1985 otrzymają wymieniony numer === 
BEZPŁATNIE 


barwna okładka, 


= 


krajowa 


| nego przekroczenia granicy. Wyjechali 


oni dnia 2 grud. z Orłowa Morskiego no- 
wozakupionym jachtem na próbną wy- 
cieczkę. Panujące na Bałtyku silne wia- 
try zapędziły ich dość daleko na północ. 
Dość gwałtowny sztorm złapał młodych 
żeglarzy również w ich drodze powrot- 
nej do kraju. Wysoka fala, zalewająca 
jacht, zmusiła Anglików oraz Pawełnia- 
ka do ratowania się wpław, co też uczy- 
nili, znalazłszy się w pobliżu wybrzeża 
Prus Zachodnich. Jacht rozbił się na 
mieliźnie niedaleko Jerschöft. młodzi że- 
glarze zaś, którym szczęśliwie udało się 
wyjść z ciężkiej opresji, na morzu, za- 
miast uzyskania dalszej pomocy, zosta- 
ti uwięzieni w Sławnie. 

Należy przypuszczać, iż interwencja 
polskiego konsulatu w Szczecinie wy- 
jaśni niebawem tę przykrą sytuację, po-, 
wodując równocześnie zwolnienie śmia- 
łych żeglarzy z aresztu. 


Niemcy interesują się 
Polską 


Orbis otrzymuje coraz liczniejsze za- 
pytania o możliwości urządzania wycie- 
czek z Rzeszy Niemieckiej do Polski. Za- 
pytania dotyczą zarówno nadchodzące- 
go sezonu zimowego, z którego pragną 
w roku bieżacym korzystać dość silnie 
narciarze niemieccy, oraz przyszłoroczne- 
go sezonu letniego. Niermechie urganiza- 
cje podróżnicze i turystyczne uwzględnia- 
ją coraz więcej w programach swych 
przyszłorocznych wycieczek letnich Pol- 
skę. M. in. zwróciło się ostatnio do Or- 
bisu biuro turystyczne linji okrętowej 
Hamburg — Ameryka z zawiadomie- 
niem, iż zamierza zorganizować na Zie- 
lone Świątki 1935 r. wielka wycieczkę 
turystyczną, specjalnym pociągiem po- 
pułarnym z całych północnych Niemiec 
do Polski. 


Wykopaliska 


Naskutek stałych robót na wybrzeżu 
polskiem około budowy dróg. szos bu- 
dynków i t. d., iak również przy pra- 
cach rolnych w wiełu miejscowościach 
powiatu Morskiego natrafia się na ero- 
by przedhistoryczne. Ostatnio w Szemu- 
dzie, pow. Morski nauczyciel p. T. Do- 
brogowski wykopał na polu p. Potryku- 
sa niezwykle ©ekne i niespotykane w 
tej części wybrzeża urny. Na jednej z 
nich wyryte są oczy i nos. Po bokach 
zaś znajdują sie zgrubienia, przypomi- 
nające usz” *™ których są umieszczone 
kolczyki z gałkami z bursztynu. Wwvdę- 
cie urnv pokrvte jest pasem ozdób kre- 
skowych. U podstawy wyryte są jakieś 
znaki, podobne do cyfr. O odkryciu no- 
informcwane zostało starostwo morskie, 
a wykopalisko poddane zostanie bada- 
nicm naszych prehistoryków. 

W Łucku robotniev, zajęc. przy regii- 
lacji rzeczki Głuszec przy robotach ziemi= 
nych, w okolicy zamku Lubarta. znałe- 
źli dobrze zachowanv miecz i szezatki 
zbroi. Według opinji znawców, miecz jo” 
chodzi z pierwszej połowy XVI w 

|= 

Wykłady krajoznawcze | 

w Poznaniu 

Z dniem 24 grudnia owdział poznański 

Pol. Tow. Krajoznawczego rozpoczął vk 


i wykładów z dziedziny krajin d £ 


turystyki. Wykłady urzadziane naprze- 
mian z oddziałem Pol. Tow. Tatrzań- 
skiego, odbywają się w każółą sobotę o 
godz. 18-ej w Collegium Med am w sali 
Śniadeckich ul. Fredry 10 M aj 20-gre- 
szowa opłata za wstęp służy e 
kosztów urządzania wykładów. Głd 
zwolnieni są członkowie obu towarzj 
i członkowie kół krajoznawczych m 
dzieży za okazaniem legitymacji. 

2000 km. samochodem po Polsce“. 
ki był tytuł inauguracyjnego odczj 
który wygłosił znany krajoznawca, p 
Jan Kilarski w ostatnią sobotę. 


M a am 


Po kilkku kamiennych stopniach scho- 
dzę na rozległy plac, powstały ze skró- 
cenia dawnej linji kolejowej i połączenia 
placyku przed Parkiem. Tężniowyne a nu- 
wo-powstałvm placem. 

Z dawnych, nieco zmienionych w budo- 
wie tężni, została jedna ich linja „ron- 
towa przy Parku Tężniowym — nie tyle 
dla stężania solanki potrzebnej do wa- 
rzlni, bo stężanie otrzymuje się drogą 
chemiczną, 1le dla wytwarzania po- 
wietrza o specjalnej wartości: są one 
więc wielką wziewalnią, jako jeden z Za- 
biegów leczniczych, 

Cały dawny teren między tężniami 
stanowi plac dla wyścigów konnych, kon- 
kursów hippicznych, kłusackich i corsa 
dorocznego, bądź też jest lotniskiem, a 
zarazem torem dla wyścigów samocho- 
dowych i motocyklowych. y. 

Piękną tę plażę zieleni okalają dziś 
trybuny, stajnie i hangary. a wszystko 
w dekoracji symetrycznie rozsianych 
drzew i kęp krzewów, a bliżej trybun, bo- 
gatych klombów kwiecia. 

Sam park tężniowy rozszerzony, Z lad- 
ną kawiarn'ą, codziennie mieści grono 
spacercwiezów. szczególnie zaś w porze 
koncertu, grającej tu orkiestry wojsko- 
wej, w chłodzie idącym od tężni. Odpo- 
czywają gracze z pobliskich placów gol- 
fa i krikietu, jak również rodzice dzic- 
ci, pozostawionych na „dziecińcach* da- 
lej nieco założonych. 

Park spada w dół ku terenowi daleko, 
aż pod warzelnię, sięgających dawniej 


życie i tętni wir zabaw, w Raciążku 
obowiązuje spokój i cisza niemal klasz- 
torna. 

Biały pałac to Sanutorjum. tuż u zrę- 
bu wyniosłości pobudowane w przepysz- 


— Raciążek — wałem ochronnym do Wi- | łąk. 

jsły; a dalej do wspomnianej Kępy Ku- | Bliżej znajdują się więc korty i mu- 

jawskiej, poczem znów u podnóża toru rawy do golfa i krikietu, oblegane przez 

kolejowego do tężni i za nimi do dworca. Anglików i namiętnych sportowców, da- 
To jest granica Ciechocinka. „lej widzimy rozsiane „dziecińce”, oazy 


war — z dekoracją z najwyszukańszej ro- 
ślinności i wysmukłą wieżyca — telegra- 
fu iskrowego i dwoma pałacykami na 
krańcach elipsy — przedstawia ten wła- | 
Śnie magnes, który ściąga tłumy. 


wrażenie... Była to klasa czwarta. 
Wszyscy zajmowali swoje miejsca, 
według numeru zakupionych biletów — 
nikogo po nad normę do pociązu nie 
przyjmowano. Drobne pakunki ręczne 


giem. 

I przed oczyma z kinematograficznym 
pośpiechem przesuwać się jęły cudne 
widoki pełne Światła, barw i cieniów, a | 
przypominające Ren. 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 1. 


+ ROMAN KORDYS$ 


W dniu 6 grudnia 1934 r. zmarł | 


w Krakowie Roman Kordys, je- 
den z najwybitniejszych taterni- 
ków polskich i jeden z ostatnich 
pionierów polskiego taternictwa, 
Jakkolwiek nie wszystkie poglą- 
dy Zmarłego, szczególnie w spra- 
wie minionej kampanji o kolejkę 
w Tatrach, odpowiadały nam i 
nieraz zmuszały nas do repliki, 
uznajemy w całej pełni zasługi ś. 
p. Romana Kordysa dla polskiego 
taternictwa i, wraz z całym świa- 
tem turystycznym, bolejemy nad 
Jego przedwczesną śmierc q. 
Jako wspomnienie pośmiertne 
drukujemy doskonały artykuł pió- 
ra p. J. A. Szczepańskiego, przy- 
jaciela $. p. Kordysa, zamieszczo- 


ny kilka dni temu w „I. K. C“. ] 


Reda k c Ja. 
Gdy w roku 1904 młody student 
1-go roku prawa na uniwersytecie 
lwowskim, Roman Kordys, zainte- 
resował się czynnie taternictwem 
i wraz z dwoma serdecznymi przy- 
jaciółmi, Zygmuntem Klemensie- 


wiczem i Jerzym Maśłanką, rozpo-| 


czął swoją górską działalność — w 
taternictwie polskiem panowali nie- 


podzielnie ludzie dawnego autora-: 


mentu, którzy urwiska skalne zdo- 
bywali przy pomocy górali-prze- 
wodników. Dwaj rywale, Karol En- 
glisch i Janusz Chmielowski, odno- 


i 
l 


| 
| 


Już późną jesienią 1904 roku, za- 
frapowany nowinkami z Alp, Kor- 
dys sprowadza sobie do Lwowa 
pierwszą parę nart. Następnej zi- 
my odbywa na tych tajemniczych 


deskach wycieczkę na Doboszankę | 


w Gorganach. Następuje zdobycie 
narciarskie Karpat Wschodnich i 
nagły rozwój turystyki narciar- 
skiej. W marcu 1907 r. odkrywa 
Kordys Sławsko, jeden z najlep- 
szych w Kuropie, terenów narciar- 
skich, później przechodzi jako pier- 
wszy narciarz pasma Bliźnicy, Świ- 


| dowca i części Karpat Marmarow- 


skich. Równocześnie propaguje 
narciarstwo wysokogórskie w Tat- 


rach, on to — wraz z niezapom- | 


nianym Karłowiczem — jest pier- 
wszym turystą zimowym na Koś- 


cieleu, Krzyżnem, Wołoszynie i żół-| 
tej Turni, on wreszcie przechodzi | 


po raz pierwszy na nartach przez 
Liljowe, Zawory į Polski Grzebień 
(gdzie omal nie zginał w ogrom- 
nej lawinie), 

To były wszystko wyprawy, któ- 
re przed zachwyconemi oczami tu- 
rystów polskićh otwarły, nowy 
świat: świat zimy narciarskiej i 
wysokogórskiej. Lecz równocześ- 


sili właśnie swoje najlepsze sukce- | nie zdobywa Kordys i niektóre re- 
sy i szeroko szerzyła się sława ich kordy skalne: w towarzystwie wę- 


przewodników, 
Klimka Bachłedy... 


Hunsdorferów, gierskiego przyjaciela, Gyuli Ko- 


marnickiego, pokonywa północną 


Młody Roman Kordys porwał się Ścianę Mnicha, a w towarzystwie 
pierwszy na te uświęcone tradycje. A. Znamięckiego północną ścianę 
Padło twarde hasło wydobycia się| Wysokiej. Aż wreszcie przechodzi 


Kordys przeciwstawia się temu po- 
|glądowi. Z jego ust, po raz pierw- 
szy w taternictwie polskiem, pada 
twarde i mocne słowo sport. W 
chwili największego zwycięstwa e- 
lementów pozasportowych w ta- 
ternictwie, Roman Kordys ma od- 
wagę mówić i pisać o sporcie wspi- 


tyczać taternikom drogi, na któ- 
re wszedł on dopiero w czasach naj- 
nowszych. 


rzucają Kordysa na daleką Ukrai- 
nę. Później powraca do Lwowa. O- 
ddaje się pracy dziennikarskiej. 
| Tymczasem punkt ciężkości spraw 
górskich przenosi się do Krakowa. 
Przychodzą do głosu nowi ludzie i 
nowe organizację. Stara Sekcja Tu- 


mie. 

Wówczas Kordys raz jeszcze u- 
jmuje inicjatywę w swoje ręce. Do- 
prowadza 
wskrzeszenia zawieszonego 
ternika“. Przeprowadza następnie 
ogólne porozumienie między star- 


pia wszystkich w odrodzonej Sek- 
cji Turystycznej.  Równocześne 
przeniesienie się na stale do Kra- 
kowa (192$), pozwala mu stanąć 
w pośrodku zagadnień wysokogór- 
skich, jako arbiter i reżyser. 
Jest to człowiek jeszcze młody, 
lale zły stan zdrowia nie pozwala 


modzielności taterniekiej. To jesz- rjant Kordysa* na północnej ścia- jako organizator i pisarz. 
cze nie odrazu był świadomy siebie nie Jaworowskiego Szezytu, naj- } 
i swoich możliwości program ideo- zuchwalszą zdobycz skalną, na ja- kapitalne badania prehistorji Tatr, 
wy, ale to był w każdym razie mo- ką się zdobyli taternicy przedwo- | w obszernej rozprawie „Tajemnica 


ment zwrotny i przełomowy, który jenni, 
przyniosły ze sobą już pierwsze; nych 


znane jego wycieczki. 
W 1905 roku Kordys i Klemen- 
siewicz 


w każdym sezonie, ale nie zapomi- 


najmy, że w owym czasie najwięk-. 


si znawcy Tatr uważali ją za nie- 
możliwą do wykonania. Uzyskał 
wówczas Kordys jeden z tych wy- 


ników rekordowych, których tyle| 


jeszcze miał zdobyć w latach na- 
stępnych. 

W okresie 1906-1908 działalność 
taternicką Kordysa kulminuje w 
takich zdobyczach jak przejście Ja- 
worowej, Hrubej i Batyżowieckiej 
Grani, jak zdobycie Śnieżnego 
Szczytu i Szczytów Wideł, jak 1. 
przejście północnej ściany Batyżo- 
wieckiego Szczytu i obu grani ża- 
biego Konią. Są to przytem czasy, 
w których Kordysowe wejście na 
Ptaka, Czarne Ściany i Niebieską 
Turnię 54 również pierwsze. Epoka 
nowoczesnego taternictwa bezprze- 
wodnikowego dochodzi w pełni do 
głosu. Wraz z przyjaciółmi zawią- 
zuje wówczas Kordys rodzaj klu- 
bu taternickiego, który z młodzień- 
czego “Kółka taterników“ prze- 
kształca się wkrótce w głośny „Hi- 
malaja Klub“. Charakterystyczna 
nazwa! Czyżby chciała ona już 
wówczas podkreślać, że taternictwo 
jest tylko szczeblem do większych 
jeszcze celów alpinistycznych ? Sam 
Kordys dał temu pełny wyraz w 
wiele lat później, już po wojnie, 
gdy Sformułował program, powta- 
rzany dziś przez wszystkich tater- 


ników: „przyszłość taternictwa le- | 


ży poza Tatrami“. Ale i dla siebie 
widział konieczność wyjazdu poza 
Tatry. Parokrotnie udawał się też 


do Alp Wschodnich, gdzie odniósł | 


tak piękne sukcesy, iż historyk al- 
pinizmu polskiego nazwał go „jed- 
nym z czterech pierwszych nowo- 
czesnych alpinistów polskich“, 


piasku, wały, fortece, labirynty ziemne 
i boiska do gimnastyki, 

Tłumno tu i wrzaskliwie, poczynając 
od godz. 6-ej wiecz., a kończąc późno 
w noc. 

Idąc dalej mijam teren dawnych 
zabudowań warzelni, na których dziś 
prócz budynku do warzenia i suszenia 
soli, znajduje się główny wodociąg i stu- 
cja filtrów z wyniosłą wieżą, a wreszcie 
niżej, między tym terenem i wałem, znaj- 
dują się zbiorniki ; jakby elewatory ase- 
nizacyjne, chemicznie przetwarzające Z 
odchodów i ścieków  skanalizowanego 
Ciechocinka — wspaniały nawóz sztucz- 
ny. 

Po drugiej stronie drogi warzelnianej, 
na terenie położonym dawniej za Par- 
kiem Zdrojowym, dziś aż do tej drogi 


rozszerzonym, znajduje się „Plac sporto- | 


wy dla młodzieży', Widzimy tu boisko 
piłki nożnej, bieżnie większe i mniejsze, 
kilka konkursowych kortów  tenniso- 
wych, tereny treningowe do zawodów 
lekko-atletycznych, boisko gimnastycz- 
ne z halą, mieszczącą się wewnątrz spe- 
cjalnych trybun, oddzielających park vd 
tego placu, gdzie prócz szatni ma swe 
pomieszczenie i kawiarnia. 

Na boisku tem, jak zapowiada barw- 
ny afisz, niebawem rozpocznie się ty- 
dzień dorocznych zawodów sportowych, 
Jak głosi znów Przewodnik Zarząd Zdro- 
jowiska na dział zabaw dziecięcych, za- 
wodów sportowych młodzieży i sporto- 
wych zabaw publicznych kładzie 
się szczególny nacisk j tereny te otacza 
specjalną opieką, oddając programo- 
wą organizację w ręce najwybitniej- 
szych nauczycieli gimnastyki, wycho- 
wawców i Sportowców. 


przechodzą jako pierwsi, 
Grań Kościelca. Dzisiaj to wyciecz-. 
ka popularna, setki razy odbywana| 


A obok tego dziesiatki in- 

wypraw, z których każda 
wzbogaca dorobek taternicki, 

Już jednak w owym czasie roz- 
poczyna się również organizacyjna 
i ideolog'zzna działalność Kordysa, 
która sama jedna, nawet bez wy- 


praw górskich, byłaby mu już w. 


polskim sporcie górskim zapewni- 
ła stanowisko bardzo wybitne. 
Jako znany już taternik naj- 


młodszego pokolenia, wchodzi Kor-| 


dys w 1906 r. do Zarządu Sekcji 
Turystycznej 


niczy żywot. Kordys dokonywa w 
niej rewolucji, przeprowadza jej 
przekształcenie w zamknięty klub 


jo charakterze sportowym, odmła- 


dza ją i ożywia, i inicjuje wydaw- 
nietwo „Taternika”*, którego zosta- 
je pierwszym redaktorem. Lata, w 
których Kordys kierował redakcją 
„Taternika' (1907 - 1911), są rów- 
nocześnie iatami największego roz- 
kwitu taternictwa przedwojenne- 
go, a Sekcja Turystyczna, jak slu- 
sznie napisał Walery Goetel, „roz- 


jbrzmiewa (wówczas) chwałą czy- 


nów Klubu Himalaja“. 

Jako czynny narciarz jest Kordys 
jednym z założycieli Karpackiego 
Towarzystwa Narciarzy, pierwsze- 


go towarzystwa narciarskiego w|! 


Polsce! Wkrótce staje się też 
pierwszym w Polsce teoretykiem i 
znawcą spraw narciarskich i już w 
roku 1908 ogłasza pionierski pod- 
ręcznik „Narty i ich użycie“. Nie- 
zadługo stanie się również pierw- 


szym historykiem narciarstwa pol- | 


skiego, ogłaszając rzecz 0 „Rozwo- 
ju narciarstwa polskiego", a póź- 
niej po wojnie, nadzwyczaj cenną 
pracę o „Początkąch narciarstwa 
polskiego. 

Idea taternictwa samodzielnego 
zwycięża, ale równocześnie zwy- 


cięża idea wielkiego artysty i ta-| 


ternika, Mieczysława Karłowicza, 
że w góry idzie się „dla wrażeń w 
pierwszym rzędzie estetycznych". 


Zapadający zmierzch zmusza mnie do 
powrotu, wobec czego wsiadam do tram- 
waju idącego od strony Kępy Kujaw- 
skiej po przez wiadukt, dawną drogą 
Słońską, dziś rozszerzoną przez włącze- 
nie doń podwójnej alei grabowej i cof- 
nięcie żelaznego ogrodzenia parku. 

Tym sposobem mamy tu drogę dla 
tramwajów dla ruchu kołowego w środku, 
i chodniki od strony parku i domów no- 
wopowstałych po przeciwnej stronie. 

Tramwajem dojeżdżam do placyku, na 
którym dawniej stał wstrętny czworo- 
bok kramów pod filarami. 

Z lewej strony za klombem kwiecia, 
na miejscu dawnych kiosków fryzjera i 
czytelni, na placu ograniczonym wypro- 
stowaną ulicą Wysoką i Kom.tetową — 
przykuwa oko ładnym stylem gmach 
Teatru Zdrojowego, do którego w tym 
czasie schodzi się i zjeżdża na przedsta- 
wienie publiczność. 

Wypijam na tarasie wykwintnej cu- 
kierni spóźniony podwieczorek i podą- 
żam do teatru za innymi. Grają niec- 


| śmiertelną „Halkę* — jako że w tym 


czasie gości na przeciąg dwóch tygod- 


|ni opera Warszawska. 


Biały gmach teatru stylem przypomi- 
na mi dawny teatr kaliski, a ładna ka- 
wiarnia w oszkłonych werandach nie 
szpeci. 

Widownia i scena noszą cechy Pol- 
skiego teatru w Warszawie ze wszyst- 
kiemi ulepszeniami nowoczesnej techni- 
ki. Pobieżny tymczasem rzut oka daje 
zauważyć nierażące pogodne Światło na 
widowni, wojłokowe dywany tłumią- 
ce kroki, fotele nie trzaskające, a mo- 
torowy system wentylacji ochładza salę 
znakomicie, Nadzwyczaj ciche i przy- 


sty Towarzystwa _Ta-| 
 trzańskiego. Sekcja wiodła suchot- 


Na ten okres przypadają jego 


' Dawida Frolicha* zawarte. Rów- 
| nież w studjach nad pierwszym ta- 
ternikiem polskim, Stanisławem 
'Staszicem, posuwa Kordys wiado- 
| mości nasze najdalej naprzód. 

I teraz najświetniejsze słowo 
Kordysa, niejako testament sporto- 
wy, rozprawa p. t. 
wczoraj, dziś i jutro“ (1929), pro- 
gram ideologji sportu górskiego, 
jakiego nie mają nawet Niemcy. 
„Taternietwo rodzi się w biologicz- 
|nej potrzebie człowieka, wysilania 
się do ostatka“, stawia Kordys 
| tezę, której jasność i trafność oka- 
|zują się niewątpliwe. Kordys po- 


i zdefinjować ową najgłębszą po- 
budkę rekordowej działalności czło- 
wieka w górach, którą przeczuwa- 
jac, napróżna jednak usiłowali u- 
chwycić i uzmysłowić alpinistycz- 
ni teoretycy zachodnio - europejs- 
cy. Ale też na ów wniosek Kor- 
dysa, złożyły się długie lata prze- 
myślań i pracy tego umysłu wy- 
jatkowo badawczego i wnikliwego. 

Ustawicznie oddawał  Kordys 

sprawom górskim ogromne usługi. 
Przed wojną znawca probiemów i 
historji taternictwa i narciarstwa, 
po wojnie również jeden z najczyn- 
niejszych członków zarządu głów- 
nego Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańskiego. On zreszta pierwszy, 
już w 1908 r., rzuca hasło decentra- 
|lizacji towarzystwa i przekształce- 
nia go w związek oddziałów, i po 
wojnie ma możność zrealizowania 
|tego programu. Aż do ostatnich 
chwil swego zdrowia zasila zresz- 
tą Kordys każde poczynanie wyso- 
kogórskie swoją pomocą i współ- 
pracą. A nawet i później, w choro- 
bie, która go kosztowała życie, 
myśl jego zwraca się przedewszyst- 
,kiem ku górom, które były głów- 
ną treścią jego życia. 

Dnia 6 grudnia 1934 roku umie- 
ra w Krakowie człowiek, który był 
| naprawdę epoką w dziejach stosun- 
"ku Polaków do świata górskiego. 


ZNIŻKI KOLEJOWE DLA NARCIARZY 


naczkowym i jego rekordach, i wy- | 


Wybucha wojna światowa. Losy | 


rystyczna więdnie znowu w maraz- | 


przedewszystkiem do| 
„Ta- | 


szem, a nowem pokoleniem i sku-| 


mu już na uprawianie działalności | 
z pod opieki przewodnika, hasło sa- ze Znamięckim słynny dzisiaj „wa-|w górach. Tem intesywniej działa | 


„Taternictwo | 


trafił tu w jednem zdaniu ujawnić, 


O konwencję turystyczną z Rumunią 


wznawia starania P. T. T. 


Przypominamy, że narciarzom przy- 
sługują w obecnym sezonie następujące 
zniżki: 

Bilety 1000 i 2500 km. 


Bilety narciarskie 1000 i 2500-kilome- 
trowe mogą narciarze zrzeszeni naby- 
wać i korzystać z nich w czasie od 1 gru- 
dnia do 30 kwietnia. Bilety te są prze- 
widziane zarówno dla pociągów osobo- 
wych, jak i pociągów  pośpiesznych w 
drugiej i trzeciej klasie. Cena biletu 
1000-kilometrowego, ważnego na pocią- 
| gi osobowe wynosi: w drugiej klasie 45 
zł. w trzeciej klasie 30 zł. Taki sam bilet, 
ważny jednak na pociągi pośpieszne 
kosztować będzie w drugiej klasie 56 
zł., w trzeciej klasie 37,50 zł, Natomiast 
za bilet 2500-kilometrowy, ważny na po- 
ciągi osobowe, pobierać będzie kolej o- 
płaty: w klasie drugiej 90 zł., w klasie 
trzeciej 60 zł. Ten sam bilet z ważnoś- 
cią na pociągi pośpieszne, kosztował bę- 
dzie w drugiej klasie 112, 50 zł., w trze- 
ciej klasie 75 — zł, Wkażdym wypad- 
ku za książeczkę biletową pobierać bę- 
dą kasy kolejowe 50 groszowe dopłaty. 


biurach podróży oraz w ważniejszych 
kasach biletowych, na podstawie t. zw. 
„zamówienia“, przy równoczesnem oka- 
zaniu opisanej wyżej legitymacji P. Z. 
Narciarzy. 

Bilety wielokilometrowe uprawniają do 
odbywania podróży wyłącznie w celach 
uprawiania sportu narciarskiego tylko w 
następujących relacjach: 


OD STACYJ: 


Będzin, Będzin-Miasto, Biała-Lipnik, 
Biała Podlaska, Białystok Centralny, 
Bielsko, Borysław, Brodnica, Brześć Cen- 
tralny, Brzeziny Śląskie, Bydgoszcz, 
Chebzie, Chełmno, Chodzież, Chojnice 
Chorzów, Chorzów-Miasto, 


Towarzystwa Narciarzy przy wy- 
datnej pomocy Towarzystwa Krze- 
wienia Narciarstwa, zbudowano 
bieżącego roku piękne, w hucul- 
skim stylu utrzymane schronisko 


Pantyrską (1180 metrów), zwaną 
również Przełęczą Legjonów. Ob- 
szerna połonina Pantyrska, na któ- 
rej stanęło schronisko, jest w zi- 
mie dobrym terenem ćwiczebnym, 
z którego otwiera się wspaniały wi- 
dok na cały masyw pasma. Składa- 
ją się na nie szczyty: Durny 
(1.709), Gropa (1763), Bratkow- 


Od kilku lat zabiega Polskie Tow. 
Tatrzańskie o zawarcie konwencji 
turystycznej polsko - rumuńskiej, 
któraby ułatwiła dostęp turystom 
i narciarzom polskim w pogranicze 
pasma Karpat rumuńskich w daw- 


zachwyci 


Ł ó d ź, 


zwoite zachowanie się publiczności dopeł- 
niają całości miłego nastroju. 

Należy przytem zaznaczyć, że far- 
| sa, komedja, opera, dramat i operetka — 


Tu rozpoczynają swoją karjerę młode 
siły, tu znane „gwiazdy“ zagraniczne 
przybywają na gościnne występy w ope- 
rze. 


Zarówno teatr jak i dział koncertów 


czy kinematografu spoczywa w rękach | 


t. zw. „Kierownika artystycznego“ 
członka Zarządu Zdrojow.ska. On to or- 
ganizuje serję widowisk teatralnych, 
nie zapominając o przedstawieniach spe- 
cjalnych dla dzieci, on też czuwa, aby te 
widowiska miały charakter właściwy, a 
nie imprez i aby afisze głosiły prawdę, nie 
zaś przybycie pseudo-aktorów scen war- 
szawskich, jak to dawniej dla reklamy 
wmawiano publiczności. 


Główna Sala Koncertowa, jak czytam 
kąd też zmierzam, jako że zdążę jeszcze 


jacego się co środę. Przy tem w sław- 
nej restauracji również wydającej słyn- 
ne kołacje, będę mógł zaspokoić głód. 
Nie zmęczony, bez tłoku, wychodzę po 
nastrojowem przedstawieniu i... podzi- 


działem przed wieczorem i wogóle barw- 
ny obrazek życia. 


. Cały Ciechocinek. skąpany w świetle 
licznych lamp elektrycznych, przybra- 
nych koszami pelargonij, a rysujących 


nych liści drzew. 

„Ulica* wre i kipi, ale nie słychać 
wrzasku, turkotu i tego wszystkiego, co 
dawniej stwarzało hałas. 


zmieniają się co pewien określony czas. | 


w przewodniku. mieści się w parku, do- | 


na koniec reunionu w tej sali odbywa- | 


wiam jeszcze większy ruch, niż tu wi- | 


na tle szafirowego nieba koronę ciem- | 


Wesołego śmiechu i rozmów przyzwoi- 
tej publiczności, zażywającej w chłodzie 
wieczoru spaceru, nie tłumi przedewszyst- 
kiem bruk, na który w ciągu dnia nie 
zwróciłem jakoś uwagi. > 

Koła u pojazdów, gumowe, nie turkc- 
czą, tramwaje nie zgrzytają na zakrę- 
tach, dzięki specjalnym tłumikom. 

Mimo, że krąży masa samochodów, nie 
czuć niemiłego odoru spalonej benzyny. 

Również niema tu kurzu, bo dzięki wo- 
dociągom, ulice, chodniki i trawniki są 
polewane trzykrotnie w ciągu dnia, a 
po deszczu zmywane specjalnemi ma- 
szynami w ciągu jednej chwili. 

Po drugiej stronie na miejscu dawne- 
go drewnianego „Kursalu* dziś dumnie 
wynosi się wśród zieleni i Świątła fron- 
ton o marmurowych kolumnach porty- 
ku, nad którym widnieje złoty napis: 

„Zdrój wód Ciechocińsk.ch', 

Po granitowych stopniach wchodzę 
przez dyżurkę do wielkiej czworokątnej 
hali o szklanym kolorowym dachu i mo- 
| zajkowej z tafelek posadzce. «88 

W środku stoi stylowy kiosk źródło 
główne solanki, ten największy magnes, 
ściągający tłumy, przyczyna tego kom- 
fortu i wyszukanych urządzeń; na lewo 


| nych filarami i balustradą wzdłuż ścian, 
szeregują Się urządzenia do picia innych 
wód mineralnych, co pozwala na picie 
ich i zimą. Dawny, szpetny park, kioski, 
przy pięknym kwietniku — dZiŚ szczę- 
Śliwie nie istnieją, P 

Z lewej strony od wejśca prowadzą 
drzwi do wzorowej i zacisznej czytelni; 
| z prawej zaŚ mieści się muzeum ba]neo- 
logiczne. A 

Ścianę poprzeczną zajmuje chórek dla 
koncertów zimowych i podwójne witra- 


Bilety „kilometrowe'* nabywać można w; 


nad pamiętną z walk przełęczą , 


I 


i 


i prawo od wejścia, w niszach oddzielo- | 


PARKER PRZODUJE 


wśród wszystkich 


NOWOROCZNYCH 
PIÓRO WIECZNE 


PARKER puorouo 


JENER. PRZEDST.umm= 


A. J. OSTROWSKI S-cy 


Piotrkowska 
Warszawa, Marszałkowska 120, tel. 691-92 


Duży wybór wykwintnej biurowej galanterii 
skórzanej własnej wytwórni 


l 


Cieszyn, Częstochowa, Dąbrowa Górni- 
cza, Drohobycz, Dziedzice, Gdańsk, (dwo- 
rzec główny), Gdynia, Gniezno, Gołonóg, 
Hajduki, Inowrocław, Jasło, Kalisz, Ka- 
towice, Katowice-Ligota, Kazimierz 
Kraków - Bonarka, Kraków - Płaszów, 
Kraków - Podgórze, Krosno, Krynica, 
Lublin, Lwów, Łazy, Łódź Fabryczna, 
Łódź Kaliska, Łuck, Maczki, Mikołów, 
Mysłowice, Nowy Sącz, Nowy Sącz - 
Miasto, Nowy Targ, Nowy Zagórz, C- 
rzesze, Oświęcim, Poznań, Przemyśl, 
Pszczyna, Równe, Ruda Śląska, Rybnik, 


Rybnik - Paruszowiec, Rzeszów, Sambor, | 


Sanok, Siemianowice Śląskie, Skawina, 
Skole, Sosnowiec, Stanisławów, Stary - 
Sambor, Stryj, Strzemieszyce północne, 
Strzemieszyce południowe, Szarlej, 
Szczakowa, Szopienice, 
Tarnowskie Góry, Tarnów, Tczew, To- 
ruń, Trzebinia, Warszawa, Wilno, Włoc- 
ławek, Wodzisław, Zakopane, Zawiercie, 
Ząbkowice. 


DO STACYJ: 


Andrychów, Augustów. Bobowa, Brosz- 
niów, Bystra, Bystra - Wilkowice, Chy- 
rów, Czarny Dunajec, Delatyn, Dora, 
Dolina, Grodziec na Śląsku, Głębce, Gry- 
bów, Horyniec, Hucisko, Iwonicz, Jamna, 
Jaremcze, Jaworze - Jasienica, Jeleśnia, 
Jordanów, Kalwarja Zebrzydowska, Kal- 
warja - Lanckorona, Kęty, Komańcza, 
Kozy, Krzemieniec, Krzeszowice, Kryni- 
ca, Lachowice, k/żŻywca, Limanowa, Ła- 
woczne, Łodygowice, Łojowa, Łupków, 
Maków, Mikuliczyn, Mikuszowice, Mi- 
lówka, Mucharz, Muszyna, Nadwórna, 
Nałęczów, Nowy Targ, Obłaziec. Osie- 
lec, Piwniczna, Podleśniów, Polana, Po- 
ronin, Ptaszkowa, Puławy, Rabka, Ra- 
dziechowy - Wieprz, Rajcza,  Rozłucz, 
Rymanów, Rytro, Sianki, Skole, Sławsko, 
Słoboda  Rungurska, Sokoliki Górskie, 


Chrzanów,!' Stary Sącz, Sucha, Suwałki, Sól, Syno- 


i inne. Łagodne na grani, opadają 
one ku północy w piękne kotły po- 
lodowcowe, posiadające zawsze do- 
skonałe warunki śnieżne. 

Obok wartości czysto narciar- 
skich, których wykorzystanie uła- 
twi nowopowstałe schronisko, po- 
siada pasmo Bratkowskiej znako- 
mite wprost walory jako punkt wi- 
dokowy. Pobliskie grupy Sywuli i 
Doboszanki na północy, oraz ol- 
brzymi masyw Świdowca na połu- 
dniu (nie licząc dalszych pasm) o- 
graniczają horyzont. 

Schronisko może pomieścić oko- 


nej Bukowinie i komitacie Marma- 
rowskim. Dotychczas zabiegi te nie 
były uwzględnione, gdyż komisja, 
która przeprowadzała granicę pol- 
ską - rumuńską, pracowała wolno, 
a przed ukończeniem jej prac nie 


upominków 


każdego! 
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żowe drzwi, prowadzące na kryte gale- 
rje spacerowe, całą hala zaś przybrana 
jest w rośliny cieplarniane. 

Wychodzę wreszcie na galerje, które 
czworobokiem okalają plac wielki i pięk- 
ny. W pośrodku szemrze efektowna fon- 
tanna, dokoła rabat pelargonji i odurza- 
jących zapachem białych kielichów tytu- 
niu, a kępy rozizuconych innych roślin 
w otoczeniu wygodnych ławsk, foteli i 
w Świetle rozwieszonych dokoia girlan- 
dą lamp czarują. 

Na lewo bieli się stylowa „muszla“ 
dla orkiestry, frontem zwrócona na plac 
1 daleko na szeroką aleję parku; na 
wprost mnie widzę podobny w struktu- 
rze gmach do opisanego już. 

Tu znajduje się główna sala koncer- 
towa, w pośrodku gmachu z przylegają- 
cemi doń cukiernią i restauracją na do- 
le, a na górze mają swe pomieszczenie 
sale bilardowe, szachowe i gier innych. 

Dwa te budynki, połączone galerją z 
tym pięknym w środku placem, a raczej 
„plażą“ tworzą imponującą całość. 

Publiczność, pragnąca w ciszy usiąść 
i słuchać koncertu, za niewielką dopłatą 
zajmuje miejsce na „plaży“ lub pod ga- 
lerją, w razie deszczu. 

Ponieważ zaś cudna noc gwiaździsta 
roztacza swe czary, a poprzez okna o- 
twarte słychać senne melodje ostatniego 
walca. na „plaży“ wszystkie miejsca i 
stoliki, są zajęte, nie wyłączając pełnej 
sali i tarasu restauracyjnego. 

Ale śpieszę na reunion, mijam więc 
na prawo cały gmach, chcąc obejrzeć 
Jego front, który wychodzi na ulicę Wa- 
rzelnianą prawie i podobny jest do fron- 
tu pierwszego gmachu. : 

Z przedsionka wchodzę do szatni, a po 
przez szeroki kurytarz, oddzielający bu- 


Świętochłowice, i 


Str. $. 


| ka, 


wódzko Wyżne, Tatarów, Truskawiec - 
Zdrój, Tuchla, Turka n/Sanem, Ustroń, 
Ustrzyki, Wadowice, Wapienica, Węgier- 
ska Górka, Wisła, Worochta, Woronien- 
Zakopane, Zwardoń, Żegiestów - 
Zdrój, Żeniec i Żywiec. 

Przejazd powrotny za biletem 1000 
względnie 2500-kilometrowym nie musi 
być identyczny z przyjazdem  pierwot- 
nym. Można zatem rozpocząć go z innej 
stacji, niż stacja docelowa przejazdu 
pierwotnego, lub ukończyć na innej sta- 
cji niż miejscowość, z której się wyje- 
chało. Przed każdym wyjazdem należy 
bilet wraz z legitymacją przedłożyć ce- 
lem  ostęplowania i wypełnienia odpo- 
wiednich rubryk w kasie kolejowej. 

W relacjach, które powyżej podaliśmy, 
przejazd jest dopuszczalny tylko w tym 
wypadku, o ile odległość danej relacji 
wynosi conajmniej 30 kilometrów w jed- 
ną stronę podróży. 

Ulgi grupowe 

Przejazdy za ulgowemi biletami gru- 
powemi są dostępne w czasie od 1 grud- 
nia do 30 kwietnia w wagonach pierw- 
szej, drugiej i trzeciej klasy pociągów 
osobowych i pośpiesznych. 

Najmniejsza ilość osób, z jakiej skła- 
dać się może grupa turystyczna, wyno- 
si pięć. Odległość przejazdu w jedną 
stronę podróży wynosić musi conajmniej 
30 kilometrów i to tylko w obrębie re- 
lacyj, które podaliśmy powyżej, przy o- 
mówieniu biletów 1000 i 2500-kilometro- 
wych. Zniżka udzielana w zakresie tych 
biletów obliczana będzie według tabeli 
„A” nowej taryfy. 

W celu otrzymania biletu grupowego 
kierownik danej wycieczki winien przed- 
stawić na stacji wyjazdu odpowiednie 
zgłoszenie, którego blankiety za paśred- 
nictwem towarzystw narciarskich roz- 
dziela P. Z. N. 


Nowe schronisko nad przeł. Pantyrską 


Dzięki staraniom Przemyskiego ska (1792), Czarna Klewa (1788) 


ło 30 osób, dla wygody, których u- 
rządzonych jest komfortowo kilka 
pokoi na piętrze, oraz sala wspólna 
na parterze. Dostęp do schroniska 
z Rafajłowej wiedzie albo przez t. 
zw. Zhary, albo okrężną, lecz god- 
ną zalecenia historyczną drogą Le- 
gjonów, przez pobliska przełęcz 
Rogodze, na której stoi znany 
Krzyż Legjonów. 

Schronisko zostało już oddane do 
użytku turystów, uroczyste jednak 
jego otwarcie projektowane jest 
łącznie z przewidzianym na luty 
1935 r. Narciarskim Marszem Szla- 
kiem II Brygady Legjonów. 


można było zawierać umów grani- 
cznych. Obecnie, gdy komisja ta u- 
kończyła swe prace i nastąpiło pod- 
pisanie protokułu, dotyczącego gra- 
nicy, niema przeszkód formalnych 
do zawarcia konwencji turystycz- 
nej z Rumunją. 


Pol, Tow. Tatrzańskie postanowi- 
ło znowu wystąpić z inicjatywą za- 
warcia tej konwencji. Uznano za 
pożądane, aby po stronie rumuń- 
skiej umożliwiono turystom i nar- 
ciarzom polskim wycieczki w pas- 
ma t. zw. Szwajcarji Bukowińskiej 
Karpat Marmaroskich, grupę Tro- 
jagi i Alpy Rodniańskie. Cierpią 
na tem również Beskidy huculskie 
w południowym cyplu Rzeczypos- 
politej Polskiej, które nie mogą być 
zwiedzane przez turystów, skut- 
kiem otoczenia ze wszystkich stron 
przez terytorjum rumuńskie, po- 
nieważ nie mają oni równocześnie 
swobody poruszania się po stronie 
rumuńskiej. Turyści polscy żywią 
nadzieję, że już w lecie 1935 r., bę- 
dzie można, przedsiębrać wycieczki 
do Karpat, po stronie rumuńskiej. 


duar damski od fumoir'u dostaję się na 
rojną i gwarną salę. 

Tutaj odbywają się koncerty, a e- 
strada i sala odpowiadają wszystkiem 
swemu przeznaczeniu, nie tak jak daw- 
niej, kiedy była tylko duszna sala z tur- 
kotem wozów, estradą zawieszoną ła- 
chmanami ra oknach i perkalową kurty- 
ną, a kulisami z tapety. 

Łącznie z roztańcowanym tłumem o- 
puszczam salę i bocznem przejściem z 
szatni wydostaję się na taras wykwint- 
nej restauracji, gdzie po spożyciu wy- 
śniienitej i taniej stosunkowo kolacji, po- 
dążam po przez zawsze ładny park do 
„Hotelu Zdrojowego”, który, frontem 
zwrócony do dawnego „Hotelu Mullera", 
zajmuje teren okolony z jednej stro- 
ny ulicą Komitetową, a z drugiej Nie- 
szawską, poprzeczną oficyną dotykając 
drugiego gmachu. stanowiącego z nim 
całość „Domu Zdrojowego”. 

„Hotel Zdrojowy“ tem się różni od in- 
nych, że po za innemi wygodami ma 
kąpiele na miejscu w sutervnach i że 
tu obowiązuje spokój i cisza już po godz. 
10 wiecz., gdy za dawnych lat goście 
przenosili się z werandy, do numerów i 
do rana urządzali libacje, zakłócające 
spokój innym mieszkańcom. 

Windą udaję się na trzecie piętro, 
gdzie otrzymuję ładny pokój, niezmier- 
nie wygodny, przy umywalce mam bo- 
wiem ciepłą i zimną wodę, a na stoliku 
nocnym... telefon. 

Oszołomiony dniem, pełnym wrażeń, 
zagłębiam się przed spaniem w przewod- 
niku, jako że sen odbiegł daleko. 

Przedewszystkiem zasięgam informa- 


cyj o Domu Zdrojowym, który, jak już 
wspomniałem, przylega do hotelu, a 


i którego front obejmuje dawną uliczkę 


Str. 4. 


ŻZagład 


lasom podwarszawskim 


Obszary zalesione w okolicach 
stolicy zmniejszają się z roku na 
rok w sposób zastraszajacy. W cią- 
gu ostatnich 10 lat ubyło w okoli- 
cach Warszawy około 5 tysięcy 


ha lasów, a w ciągu ostatnich tyl-| 


ko paru lat oddano pod parcelację 
budowlaną przeszło 800 ha. 
Niewielkie ilości lasów podwar- 


szawskich, stanowiące zaledwie 387; 


proc. stanu z roku 1868, coraz bar- 


dziej się zmniejszają i właściciele: 


coraz to nowych obszarów leśnych 
zwracają się do władz o zezwolenie 
na parcelację budowlaną. Jest 
przytem bardzo wątpliwe, aby ja- 


kiekolwiek zarządzenia ochronne: 


były zdolne uratować drzewostan 
parcelowanych obszarów. 
Konieczność ratowania nielicz- 
nych już obszarów zalesionych w 
okolicach stolicy, posiadających 


Sensacje przyszłego 
letniego rozkładu jazdy 


Inż. M. Gronowski. dyrektor departa- 
mentu ruchu Ministerstwa Komunikacji, 
udzielił przedstawicielowi prasy wywia- 
du. w ktorym m. in. w następujący spo- 
sób nakreślił obraz zmian, projektowa- 
nych od 15 maja r. b. 

— Wiadomości, któremi chcę się z pa- 
nem podzielić dotyczą komunikacji mię- 
dzynarodowej ustalonej na zjeździe w 
Dubrowniku, oraz wewnętrznej, dopa- 
sowanej właśnie na międzydyrekcyjnej 
konferencji w Otwocku 

Co do ruchu międzynarodowego. to po 
pierwsze udało nam się jeszcze przy- 
śpieszyć bieg naszego „luksa“ (Nord 
Ekspresu) do Paryża, Ostendy i Londy- 
nu. W obrębie Polski zysk ten wyrazi 
się 15 minutami. częściowo zredukowa- 
nemi postojem dla skrzyżowania z co- 
dziennemi pociągami pośpiesznemi. Ro- 
bimy to na wyraźne życzenie prasy. do- 


tad bowiem dla przepuszczenia w biegu | 


„Luksa* stawały na kilkanaście minut 
pociągi codzienne i to nawet w te dnie, 
w które „Nord Ekspres“ nie chodził. 
Szybkość jego w obrębie dyr. warszaw- 
skiej będzie podniesiona z 80 na 85 klm. 
na godz., w poznańskiej 100 klm. Prze- 
dłużenie „Luksa“ do Stołpców i dalej do 
Moskwy narazie upadło, gdyż Sowiety 
nie chcą tego. 

Pociągi przyśpieszone wychodzące z 
Warszawy koło 10 wiecz. na Kalisz 
przez Łódź otrzymają od nowego roz- 
kładu jazdy połączenie we Wrocławiu z 
południem Europy: Sztutgartem i Mar- 
sylja, czego nam dotąd brakło. 

Niektóre postoje sie pokasuje. 

Wypracowaliśmy w Dubrowniku nowe 
połączenie. Bezpośrednie wagony Lwów 
— Suszak przez Ławoczne — Budapeszt 
— Belgrad razem około 32 godzin. je- 
den z najdalszych, obok Rzymu, szlaków 
bez przesiadania z Polski. 

W relacji na  północo-wschód będą 
ważne zmiany. Otrzymaliśmy ze źródeł 
kolejowych. estońskich i łotewskich in- 
formacje, że rocznie ok. 300 tysięcy Fin- 
landczyków udaje się ze swej ojczyzny 
na zachód korzystając ze statków prze- 
ważnie szwedzkich. Postanowiliśmy 
spróbować przejąć choć cześć tego o- 
gromnego rucfu. Ponieważ Szwedzi szy- 


kanuja koleje estońskie dając naprzy-. 


kład odjazd swego statku do Helsinek 
na 15 min. przed przyjściem pociągu z 
Rygi i Warszawy, Estonja  zakupuje 
dwa statki dla kursu Tallin —— Helsinki. 
Nadto otwieramy w stolicy Finlandji 
specjalne biuro propagandy polskich ko- 
lei państwowych. Ponieważ podróż mo- 
rzem jest na północy poza porą letnią 
bardzo uciążliwa i znacznie wolniejsza 
liczymy na sukces naszej koncepcji. 
Stwarzamy w tym celu nowe nadzwy- 
czaj szybkie połączenie z Łotwą pod ha- 
słem:  .śŚniadanie w Rydze, kolacja w 
Warszawie“, rzecz 
Zarówno w Rydze jak i w Warszawie 
pociagi te będą odpowiednio skomuniko- 
wane z północa. względnie zachodem: 
Berlinem czy Wiedniem. 

— Nocne pociągi pośpieszne do Wil- 
na przemieniamy na zwykłe  przyśpie- 
szone bez dopłaty, wydłużajac im nie- 
znacznie czas jazdy, co w nocy jest bez 
znaczenia. Wyjazd z Warszawy będzie 
nieco wcześniejszy: około 11 wiecz.. za- 
miast, jak dziś po północy. Tak samo 


dziś — „Raczyńskich“ dla upamiętnie- 
nia obu dyrektorów zarządu, którzy naj- 
bardziej przyczynili się do rozwoju Cie- 
chocinka. 

W Domu Zdrojowym prócz zarządu i 
Kusy Kąpiełowej mieści się oddział tele- 
grafu i poczty, komisarjat policj i od- 
dział samochodowej stałej Straży Ognio- 
wej. 

Tu również, prócz sali dla gimnastyki 
leczniczo-oriopedycznej 
znajduje się sala operacyjna z kilku 
pokojami dla operowanych, aby ich nie 
przenosić. 

Prócz tego w gmachu tym znajduje 
się czynne dniem i nocą pogotowie le- 
karskie. 

Każdy lekarz, ordynujący w Ciecho- 
cinku, co pewien czas kolejno ma w tem 
pogotowiu dyżur i na wezwanie telefo- 
niczne podąża w razach nagłych specjai- 
nym samochodem sanitarnym. 

W ten sposób bez żadnej zwłok. cho- 
ry ma pomoc. 

Nad całem leczniectwem, a wreszcie 
stroną higjen:czną i sanitarną Ciecho- 
cinka czuwa Lekarz Naczelny, członek 
zarządu kąpielowego, który nie przyj- 
muje pacjentów, ale jest wszędzie. gdzie 
tylko jego osoba być powinna. Słowem 
nie jest nominalnym figurantem, ale de 
facto wgląda w potrzeby z lecznietwem 
związane. 

A lecznictwo to rozwinięte jest w po- 
równaniu do lat dawnych niepomiernie. 
Pomijając rozszerzenie kąpieli Nr. IV 
przez dobudowanie skrzydeł i poprzecz- 
nego frontu na dawniejszym wolnym 
placu oraz fakt, że na miejscu I numeru 
stanął gmach bez zanieczyszczającego 
powietrze komina, zwrócony frontem do 
ulicy Raczyńskich, w którym mieszczą się 


dotąd nieosiągalna. ! 


i zanderowskiej, | 


a grozi 


pierwszorzędne znaczenie dla mie- 
szkańców miasta, przedstawili w 
obszernym memorjale, złożonym p. 
wiceministrowi rolnictwa Raczyń- 
skiemu, przedstawiciele Ligi O- 
chrony Przyrody w Polsce, Tow. 
ieformy Mieszkaniowej, Tow. Ur- 
banistów Polskich i Tow. Popiera- 
nia Plantacji Miast w osobach 
prof. B. Hryniewieckiego, dyr. J. 
Miklaszewskiego i dyr. Teodora 
Toeplica. 

Autorzy memorjału zwracają się 
do p. ministra z gorącą prośbą o 
wydanie odpowiednim organom za- 
rzadzeń, mających na celu zapo- 
bieżenie dalszemu zniszczeniu po- 
zostałych obszarów leśnych w oko- 
liceach Warszawy, zagrażającemu 
zdrowiu mieszkańców stolicy za- 
„równo obecnie jak i w przyszło- 
i ści. 


' powrót do Warszawy wypadnie koło 
wpół do ósmej rano. Natomiast ok. g. 
4-ej min. 40 popoł. odejdzie ten nowy 
pociąg pośpieszny z Warszawy, by bez 
postoju w Małkini (180 klm. bez zatrzy- 
| mania, rekord Polski!) i Oranach stanąć 
przed jedenastą w wieczór w Wilnie, bi- 
jąc tem rekord trasy, która przy Rosja- 
inach była specjalnie wyśrubowana. jako 
łącząca Petersburg z Warszawą i resz- 
tą iuuropy. Powrotny pociąg wychodząc 
irano z Kygi (a w przeddzień wieczorem 
z Tallina) popołudniu będzie w Wilnie, 
odejdzie z Wilna o godz. wpół do czwar- 
tej pp. i również po 2 czy 3 postojach | 
po drodze przyjdzie na trzy kwadranse 
na dziesiątą do Warszawy. gdzie uzyska | 
jeszcze połączenie z Berlinem i Pary-! 
zem. Nad wieczorem połączeniem tych 
ae z Wiedniem jeszcze się gło- | 

wimy. Przeszkadzają tu nam bardzo, 
| Czesi. 

W ruchu wewnętrznym kryzys gospo-, 
darczy i spadek frekwencji nie pozwala | 
nam na zbyt kosztowne podnoszenie ' 
szybkości maksymalnych. Toteż tylko o: 
5 do 10 kim. pozwolił nam podnieść 
szybkość wydział drogowy. Odbije się to | 
raczej na prawie powiększania szybkości 

w razie opóźnień, którego to luzu byliś- 
| my dotąd prawie pozbawieni. Na roz- 


SĘ > odbije się to minimalnie. 


Tu współpracownicy p. dyr. Gronow- 
Ro AE referują poszczególne szlaki. ls- 
totnie od obecnego roku postęp jest bar-, 
dzo nieznaczny: do Gdyni skrót podróży | 
od 2 do 12 minut na ośmiu godzinach 
|jest nieodczuwalny. Na trasie poznań- 
'skiej i katowickiej różnice nie są więk- 
j sze. i 
! Na linji radomskiej odrazu, bo już od 
,15 maja dajemy bardzo znaczną szyb- 
i kość maksymalną 85 kim. na godz.. co 
linja wiedeńska np. osiągnęła dopiero po 
dziewięćdziesięciu latach istnienia. Pod- 
róż do Radomia bez postoju po drodze 
| trwać będzie zaledwie 1 godz. 34 min. 
zamiast projektowanych początkowo 2 
do 3 godz. Jest to piękny rezultat. 
, Puszczamy nowym szlakiem nocne kur- 
,jery do Lwowa. idące obecnie na Lub- 
i lin. (popołudniowe zostają na dawnej 
: trasie) co odrazu w pierwszym roku da 
skrót podróży o 15 min. w tę stronę, a 
zgórą pół godziny w drodze powrotnej. 
Podróż do Lwowa trwająca już za pol-! 
skich czasów pociagiem pośpiesznym 15 
godz. skraca się obecnie do 8-iu i jesz- | 
cze ulegnie dalczemu skróceniu. gdy 
szybkość na starych odcinkach Radom, 
— Skarżysko (obecnie 75 klm. na godz.) | 
i Skarżysko — Rozwadów (obecnie 60 
do 65 klm.) odpowiednio podriesiemy. | 
Nadto korzystając również z nowego od- 
cinka Kraków — Miechów przerzucimy 
na Radom dzienne pośpieszne pociągi 
do Krakowa idące obecnie przez Skier- 
niewice. I tu znowu niespodzianka: za- 
miast zapowiadanego przedłużenia (na- 
razie!) czasu podróżv mamy dość znacz- 
ny zysk: podróż do Krakowa — z trze- 
ma zaledwie postojami po drodze trwać 
bedzie zamiast dotychczasowych 5 godz. 
| 36 min. zaledwie 5 godz. 12 min:, zysk, 
jak na nowa (w połowie) trasę na po- 
'czątek bardzo znaczny; stara dawno u- 
łożona trasa „wiedeńska“ pobita w 
pierwszym zaraz roku przez nie tak 
|wiele znów krótszą trasę nową!” | 


| zabiegi dodatkowe, jak hydropatja, elek- 
|jtryzacja, inhalatorjum i t. p 

Nikt po nad k Ika minut dziś już na 

i kąpiel nie czeka. 
(, Również, czytam dalej że kąpiele po- 
wietrzno-słoneczne z natryskami i prysz- 
nicami, z gimnastyką i leżakami w par- 
ku Sosnowym zajmują w lecznictwie 
bardzo ważne miejsce i są prowadzon: 
wzorowo. 

Najpiękniejsza dzielnica nowych pa- 
łacyków powstała wzdłuż ulicy Wyso- 
kiej i Sanitarnej aż do jej końca za la- 
skiem Sosnowym, 

Baraki wojskowe przeniesiono na Sta- 
ry Ciechocinek, jak również kolonje let- 
ne i domek T-wa Dobroczynności. Tu 
wiaśnie, frontem zwrócone na park So- 
snowy, znajduje się na wzór gmachu 
Dtuskiego w Zakopanem — Sanatorjum. 
ze wszelkiemi wygodami. Bogate pen- 
sjonaty znajdują się przy ulicy Komi- 
tetowej i Suchej, i ten kompleks domów 
stanowi dzielnicę najwytworniejszych 
kuracjuszów. Tu również od dawnych t. 
zw. Piasków idzie tramwaj ulicą Sani- 
tarną, Suchą, Nieszawską do dworca 
kolejowego. Inna linja, idąca wzdłuż 
drogi Nieszawskiej, stanowi arterję ko- 
munikacyjną dla mieszkańców tańszych. 
i pod względem zdrowotnym bł wilgot- 
nych — dworków jak. np. „Słonawy“. 

Ulica Widok zmieniła swoją barwę i 
dziś jest widokiem ładnych dworków, jak 
i Włocławska, która zmieniła swój daw- 
ny charakter i stanowi ulicę ładnych 
murowanych (budować drewniaków nie 
wolne) dworków z ogródkami u wylotu 
tej ulicy na rogu Żelaznej stoi „Hotel 
Polonia", a na miejscu dawnego hotelu 
Miiilera, włącznie z placem po dawnym 
teatrze, imponuje gmach „Hotelu Ze- | 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 84. 


Zadania Ligi Z ochrony | Życie organizacyj 


Drogowej 


Liga Drogowa ogłosiła program, 


przyrody 


zgodnie z którym działalność jej polegać | 


będzie na: 

1) Szeroko zakrojonej 
w sprawach drogowych, 

2) organizowaniu społeczeństwa pod 
hasłem lepszego zrozumienia ważności 
sprawy drogowej i przyczyniania się 
własnemi siłami do postępu na tem polu, 

3) Popieraniu inicjatywy i prac poży- 
tecznych w sprawach drogowych, a w 
szczególności Drogowego Instytutu Ba- 
dawczego. 

4) Występowaniu z odpowiedniemi ini- 
cjatywami i urabianiu dla nich terenu. 

A. W zakresie propagandy na pierw- 
szym planie stawia Liga uświadamia- 
nie społeczeństwa co do znaczenia do- 
brych dróg i co do sposobów, jakiemi 
samo społeczeństwo przyczynić się może 
do postępu w sprawie drogowej. Przy 
pomocy artykułów w prasie, drogą an- 
kiet i wydawnictw Liga będzie budziła 
potrzebną w tej mierze świadomość, co 


propagandzie 


czynić należy i jakiemi można działać | 


sposobami. Na początek Liga przystąpi- 


| ła do zebrania drogą ankiety danych o 
stosowaniu dla ulepszenia dróg szar- 


warku i odrabiania w naturze zaległych 
podatków. Dane tej ankiety posłużą za 


| podstawy do dalszej akcji propagando- 


wej. Jednocześnie Liga przystępuje do 
rozpowszechnienia broszur popularyzu- 
jących poszczególne zagadnienia tech- 
niczne i administracji drogowej. 

W dalszym planie swej działalności 
Liga propagować będzie ochronę dróg 
przed niszczeniem ich przez pojazdy 
konne lub mechaniczne, nie stosujące się 
do przepisów ku tej ochronie służących. 
Również będzie Liga propagowała prze- 
strzeganie przepisów o bezpieczeństwie 
ruchu na drogach łącznie ze sprawą ce- 
lowej sygnaliza”** drogowej. Pozatem 
propagować będzie Liga wysadzanie 
dróg drzewami i opiekę nad niemi oraz 
różne inne zarządzenia i czynności, w 
których pozyskanie opinji szerokich kół 
społeczeństwa ma duwe znaczenie dla 
powodzenia odpowiedniej akcji drogo- 
wej. 

b. Oroanizowanie społeczeństwa w 
sprawach drogowych, jakie jest zada- 
niem Ligi, winno połegać na tem, by z 
jednej strony potworzone zostały przy 
Zarządzie Ligi sekcje, w których wytwa- 


rzałaby sie odpowiedni.. inicjatywa. Z | 


drugiej zaś strony organizowanie to po- 
legać będzie na tworzeniu licznych od- 
działów Ligi, miejscowych, powiatowych 
i gminnych o zadaniach praktycznych, 
polegających na tem, ażeby wytwarzać 
działaczy drogowych na terenie samo- 


rządu, którzyby w imię ważności spra- | 


wy drogowej poznawali miejscowe po- 


trzeby drogowe i podejmowali usiłowa- | 


nia, by tym potrzebom własnemi siłami 
społecznemi na miejscu czynione było 
zadość. O większych zaś i trudniejszych 
sprawach działacze ci donosiliby oddzia- 
łom Ligi wojewódzkim i Centrali, by 
obmyśleć środki pomocv przekraczają- 
ce siły miejscowe. 

C. Popieranie pożytecznych inicjatyw 
i prac w sprawach drogowych wyrażać 
sie będzie w popieraniu wydawnictw i 
prac, poświęconych - sprawom drogo- 
wym, w szczególności popieranie wyda- 
wania map drogowych i popularyzowa- 
nie przepisów. Wynalazki dotyczące 
ulepszenia dróg będą pilnie przez Ligę 
badane i w miarę możliwości popiera- 
me: 

D. Pozatem sama Liga podejmować 
będzie inicjatywę w sprawach drogo- 
wych, organizując zjazdy, odczyty, wy- 
stawy, konkursy, pokazy i t. p. 

Inicjatywa ta będzie miała na celu 
wyświetlenie zagadnień zarówno natury 


technicznej, dążąc do tego, by drogi w; 


Polsce były stawiane na coraz wyższym 
poziomie przy pomocy materjałów kra- 
jowych i sił miejscowych oraz zagad- 
nień natury finansowej, dążąc by drogi 
możliwie najlepsze były jednocześnie 
możliwie tanie oraz by mogły być bu- 
dowane w tempie przyśpieszonem dzię- 
ki odpowiedniej organizacji kredytu. W 
związku z zagadnieniami dotyczącemi 
tego działu działalności Ligi, będzie ona 
starała się opracowywać wnioski doty- 
czące odpowiednich ustawy i rozporzą- 
dzeń oraz przepisów w celu przedsta- 
wiania tych wniosków właściwym wła- 
dzom. 


Piękno odbytej wycieczki 


niezawodnie uwieczniają 
polskie błony fotograficzne 


„ALFA” 
SUPER-OMEGA 


Popierając rodzimy przemysł, 
budujemy nowe drogi! 


miańskiego*. Tu wre życie, tu goszczą 
nie chorzy, lecz tacy, co przy kąpielach 
pragną się bawić. 

To cośmy oglądali — to nie miasto 
Ciechocinek — bo miasto wkoło rynku 
się tłoczy. Tam stoi ratusz z wieżyczką 
i hala targowa. 

Włączywszy wieś Aleksandrówkę ma- 
my dopiero miasto Ciechocinek. 

Z komunikacji wycieczkowych mamy 


lokalną trakcję kolei do Gopła, Toru- 
nia i t. p. 
= 
- * 
Powoli sen jak zmora przygniatał 


mnie swym ciężarem i, rzuciwszy prze- 
wodnik, zasnąłem jak kamień. 

Nazajutrz zobaczyłem ten sam dawny 
Ciechocinek — a to, co tu czytacie to 
tylko mój sen. 

A jednak ten sen, tak w latach odda- 
lony, mógł był się ziścić w rzeczywisto- 
Sci. 


| nformacja 


Prasowa 
[Pols ka 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 
ul. Bracka 5, telefon 41-58 


Niszczenie 
bobrów 


Kolonja bobrów w powiecie dzi- 
snieńskim, złożona z czterech że- 
remi, zbudowanych na brzegach 
'rzeki Berezyny, została na wiosnę 
ib. r. zagrożona przez zamierzone 
wycięcie krzaków, otaczających że- 
remia. Starosta powiatowy dzi- 
snieński wydał doraźny zakaz wy- 
|rębu zarosli nad rzeką, a po otrzy- 
'maniu dokładniejszych danych o 
| 1aktycznym stanie żeremi, rozpocz- 
nie akcję, zmierzająca do trwałego 
ich ochronienia. 


$ 


W pasie neutralnym pomiędzy 
jgranicą polską i rosyjską, nad 
brzegiem rzeki Hornianki czyli 
Czernicy, znajduje się żeremie bo- 
browe. Ślady żerowania bobrów 
ciągną się, według słów okolicz- 
jnych mieszkańców, na przestrzeni 
dwóch kilometrów. W lecie b. r. wi- 
tdziano 2 bobry w pobliżu żeremia. 
„Straż graniczna sowiecka, wycina- | 
jąc drzewa w pasie granicznyr:, | 
zawaliła żeremie świeżo ściętemi 
pniami. Oddział Głębocki P. T. K. 
zwrócił się do starosty powiatowe- 
go dziśnieńskiego z prośbą o zain- 
teresowanie ta sprawą granicznych 
władz sowieckich. W razie obu- 
stronnej zgody stworzenie dogod- 
nych warunków dla liczniejszego 
rozmnożenia bobrów nie natrafiło- 
by na żadne trudności. 


Na śladach 
niedźwiedzi 
Dr. J. Rzóska zamieszeza na łamach 
| „Polski Zachodniej“ ciekawe wiadomości 
o współczesnym stanie niedźwiedzi: 

W miarę zagęszczenia się ludności i | 
podnoszenia kultury rolnej zaczęto trze- 
(bić lasy pierwotne. W ten sposób został 
także wydany wyrok ostateczny na mie- 
szkańców puszczy. Zwierz gruby musiał | 
| wycofywać się przed natarciem śŚmier- 
telnej dla niego siły ludzkiej i chował 
się w coraz dalsze, a zarazem coraz 
mniejsze ostępy, do k*órych człowiek je- 
szcze nie dotarł. Dotyczy to szczególnie 
niedźwiedzia. Potrzebuje on dła siebie 
dużego terenu łowieckiego, gdyż jest 
przecież zwierzęciem dużem, potrzebują- 
cem obfitego pokarmu. Każdy niedź- 
wiedź uprawia swoje wędrówki i łowy 
w promieniu kilkunastu kilometrów. Do- 
dajmy do tego, że czujność powonienia 
i słuch niedźwiedzia są wyśmienite i ka 


| działalność. 


19 grudnia odbyło się w gmachu Wo- 
jewództwa Śląskiego posiedzenie sekcji 
propagandowej Wojewódzkiej Komisji 
Turystycznej w obecności prezesa tejże 
naczelnika dr. Robla przy współ- 
udziale przedstawicieli towarzystw tu- 
rystycznych, biur podróży, związków 
sportowo-turystycznych, przedstawicieli 
prasy i organizacyj, mających z tury- 
styką bezpośredni kontakt. Zebraniu 
przewoodniczył dr. Jerzy, Łaszcz, delegat 
okręgowy Polskiego Touring Klubu, któ- 
ry w dłuższem przemówieniu zobrazował 
zadania, potrzeby i kierunek propagan- 
dy turystycznej, oraz środki działania, 
zmierzające do uporządkowania agend 
turystycznych, na terenie śląskim. U- 
chwalono dążyć, aby ważne problemy z 
poruszonej dziedziny propagować drogą 
prasową i radjową. W tym celu koniecz- 
ne jest współdziałanie ze sobą istnieją- 
cych na Śląsku organizacyj turystycz- 
nych i dążenie do ujednolicenia akcji t. 
zw. żywej turystyki, jak również prac 
propagandowych, wydawniczych, i me- 
morjałowych. Dla uniknięcia w tej dzie- 
dzinie eksperymentów, sprawy tury- 
styczne na Śląsku znajdą swe zrozumie- 
nie i właściwe załatwienie w resortowych 
towarzystwach, aby w ten sposób wła- 
dze, urzędy i turyści uzyskali właściwy 
odpowiednik dla spelnienia ich dążeń i 
starań. Kwestje przystępnych cen, czy- 
stości i wygody dla przyjezdnych, wy- 


Śląska Woj. Komisja Turystyczna przejawia aktywność 


szkolenie przewodników, dalej wygodna 
komunikacja i sprawa tak zwanego 
przemysłu turystycznego będą przez Wo- 
jewódzką Komisję  Turystyczną, a w 
szczególności przez jej sekcję, śledzone 
z najpiłniejszą uwagą i kierowane do za- 
łatwienia kompetentnym czynnikom i or- 
ganizacjom. W okresie od ok. 25 maja 
do 10 czerwca 1935 r. projektuje się zor- 
panizowanie wielkiej propagandy Śląska 
dlą bliższego zapoznania się z tut. okrę- 
m mieszkańców innych dzielnic Pol- 
ski. 


W okresie zimowym urządzony będzie 
tydzień propagandy Beskidów, połączo- 
ny z odpowiedniemi zawodami i pokaza- 
mi. Pozatem postanowiono założyć zbio- 
ry fotograficzne rejonu śląskiego, a 
przez wydawnictwo nowoczesnych prze- 
wodników po Śląsku w kilku językach, 
w sposób systematyczny działać nad u- 
sprawnieniem wszelkich zagadnień tury- 
stycznych poprzednio uzgodnionych z za- 
mierzeniami wydziału turystycznego Mi- 
nisterstwa Komunikacji oraz obradami 
konferencji turystycznej, odbytej ostat- 
nio w Krakowie z przebiegu której wy- 
czerpujące sprawozdanie złożył nacz. dr. 
Robel. 


Obrady cechowała poważna troska o 
usprawnienie « zagadnień turystycznych 
na terenie Śląskiego Zagłębia Przemy- 
słowego. 


Walne zebranie Oddziału Śląskiego P. T. T. 


Odbyło się doroczne walne zeb- 
ranie oddziału ślaskiego Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego pod przewod- 
nictwem adw. Kazimierczaka, Wo- 
jewodę Grażyńskiego zastępował 
nacz. dr. Robel, Związek Dzienni- 
karzy Sportowych reprezentował 
red. Miecz. Mikuła, 

Oddział Śląsku w latach 1923/38 
okazywał bardzo żywą działalność 
około propagandy turystyki oraz 
budowy schronisk w Beskidach 
Śląskich. Członków liczy oddział 
śląski 3,740, a nadto osobne oddzia- | 
ły w Chorzowie, Rybniku, Pszczy- 
nie, Tarnowskich Górach, Mikoło- 
wie, Lublińcu i Rudzie. Oddział w 
Chorzowie rozwija bardzo żywą 


Szczegółowe sprawozdanie z dzia- 
talności Śląskiego Oddzału złoży: 
następnie dyr. Kęsa. 

Schronisko na Baraniej Górze i 
Równicy w ostatnich dwóch latach 


budowano. Interwenjowano szereg 
razy w sprawie lepszych połączeń 
kolejowych na Śląsku. Założono 
sekcję wysokogórską pod przewod- 
nictwem dra Korowicza, która or- 
ganizowała odczyty oraz wycieczki 
w Tatry. Obroty kasowe wynosiły 
180,000 zł. 

Bardzo sumienne i szczegółowe 
sprawczdanie komisji rewizyjnej 
przedłożył mec. Wierzbiański. U- 
stępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum. Przyjęto preliminarz 
na rok 1935 w wysokości 26,000 zł. 

Prezesem oddziału śląskiego P. 
T. T. wybrano adw. Kazimiercza- 
ka, wiceprezesem prof. Grzybow- 
skiego. Do zarządu wybrani zosta- 
li: dr. Gądzik z Chorzowa, dr. Ko- 


|cur, Jan Lipowczan, dr. Stateczny 


i adw. Mroczkowski. Walne zebra- 
nie zamianowało dotychczasowego 
prezesa śląskiego oddziału dra Zyg- 
munta Żurawskiego członkiem ho- 


zwiedziło kilkadziesiąt tysięcy o0- 
sób. Schronisko to odnowiono i roz- | 


Płocki Zw. Prop. Turyst. org 


Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Związku Propagandy Turystyki w Płoc- 
ku ustalono, że odbywać się będą 4 wiel- 
kie doroczne ogólnopolskie imprezy, 
mianowicie: w początkach czerwca mis- 


ża mu daleko uciekać od człowieka. 

|  Zrozumiałe więc, że trzymają się u 
nas tylko w obszarach najbardziej opu- 
szczonych, tam gdzie ostała się jeszcze 
puszcza. Takiem ostatniem schroniskiem 
są Karpaty i im dziksze, mniej dostępne, 
tem bardziej rośnie ilość niedźwiedzi 
Odwieczne bory na pograniczu Rumunji 
Czech i Polski kryją w sobie tego wspa 
niałego zwierza. Wojna wywołała tu 
ogromne spustoszenia, wszędzie docie- 
rały okopy i walki wielkiej wojny. Wie- 
lu lat będzie trzeba, aby przywrócić stan 
zwierzyny z lat dawnych, tem więcej za- 
interesowania należy się  niedobitkom 
królewskiego zwierza. Karpacki niedź | 
wiedź dochodzi czasami do rozmiarów 
potężnych. Jeden z największych oka- 
zów, ubitych przed wojną miał wyso- 
kość 2 i pół mera i wagę 400 kilogra- 
nów. Takie okazy są rzadkie, mniejsze 
jednak nawet niedźwiedzie mają olbrzy- 
mią siłę. Jeden z najlepszych znawców 
„tych okolic opisywał niedawno z jaką 
łatwością niedźwiedź przeciągnął dużego 
ubitego wołu przez wysoki płot. Niektó- 
re stare okazy bywają czasami postra- 
chem okolic, gdyż zasmakowawszy w po- 
karmie mięsnym, polują zawzięcie na 
zwierzynę oraz na bydło pasące się na 
połoninach. Dzieje się to szczególnie na 
wiosnę, gdy niedźwiedź jest wyciudzony | 
i wygłodzony legowiskiem zimowem. W | 
jesieni jest wytrawnym smakoszem prze- 
różnych jagód po które udaje się na 
upatrzone i ulubione miejsca. Niejednc | 
zwierzęta jednak polują i wtedy na 
dają na stada huculskie. 

Zima jest ciężka dla niedźwiedzi, któ- 
re w tej porze coraz trudniej zdobywa- 
ją pokarm, wreszcie silniejsze mrozy 
zmuszają je do poszukania sobie schro- 
nienia. Niedźwiedź zakłada tak zwaną 
gawrę, czyli legowisko osłonięte przed 
wiatrami. Miś lubi ciepło. wymaszeze 
więc sobie jamę, wyszukaną wśród wy- 
wróconych świerków gałęziami i mcha- 
mi i tam przesypia mniejsze lub większe 
okresy zimy, opuszczając gawrę dość 
rzadko. a 
| A teraz zapytajmy ile jeszcze tych 
żywych pomników przyrody wędruje po 
lasach karpackich? Było ich kiedyś 
przed wojną tyle, że jeden z gajowych 
hucułów w Hryniawie nad Czeremoszem 
Białym upołował w ciągu życia tyle 
niedźwiedzi, że po 50 okazach przestał 
je wogóle liczyć. Dziś lasy prywatne 
Karpat Wschodnich wykazują około 120 
do 140, a lasy państwowe około 70 sztuk. 
Razem około 200 sztuk trzyma Się Je- 
szcze na obszarze 300 tysięcy hektarów 
puszczy karpackiej. Oby mroczne „głębie 
puszczy ochraniały je jaknajdłużej . 


ma m a M 


Na rajd Legjonowy 80 proc. 
zniżki dla narciarzy 


Na drugi rajd narciarski „szlakiem II 
Brygady Legjonów“, który się odbędzie 
w dniach 138 — 17 lutego 1935 r., Towa- | 
rzystwo Przyjaciół Huculszczyzny uzy- 
skało w Ministerstwie Komunikacji 80 
proc. zniżki indywidualne na kolejach. 

Uczestnicy rajdu będą mogli spędzić 
na Huculszczyźnie przeszło tydzień, wy- 
jazd bowiem nastąpić może już w dniach 
10 — 12 lutego, a powrót w dniach 17 
— 19 lutego. 


terjum płockie, na wzór słynnych mis- 
terjów w Oberammergau, mające za swą 
treść pasowanie 11-letniego Bolesława 
Krzywoustego na rycerza, w końcu czer- 
wca uroczystości sobótek ze spaleniem 
wielkiego fajerwerku, który na tle pa- 
noramy zawiślańskiej sprawić musi efek- 
towne wrażenie, w pierwszych dniach 
października, łącznie z jarmarkiem płoc- 
kim, Płockie Targi Ogrodnicze i w tym 
mniej więcej czasie lub nieco wcześniej 
wojskowo i cywilne zawody hippiczne. 

Oczywiście, imprezy te będą realizo- 


norowym towarzystwa za jego 8- 
letnią działalność. 


anizuje imprezy regjonalne 


wane stopniowo w miarę środków pie- 
niężnych, o jakie dopiero postarać Się 


musi Związek Propagandy Tury- 
styki. Misterjum, które ma być do- 
piero napisane — odegrane zostanie po 


raz pierwszy za 2 — 3 lata. Uroczystoś- 
ci Świętojańskie w roku 1935 przewidzia- 
ne są ze spaleniem dosyć pokaźnego fa- 
jerwerku. Płockie Targi Ogrodnicze w 
roku nadchodzącym, prawdopodobnie, 
będą połączone z pokazem ogrodniczym. 

Program powyższy, wytknięty na os- 
tatniem posiedzeniu Zarządu Związku 
Propagandy Turystyki, winien być prze- 
prowadzony konsekwentnie, choćby w 
ciągu iai paru, gdyż przyniesie poważ- 
ne korzyści miastu, zarówno kulturalne, 
jak i gospodarcze. i 


We Włocławku przelewają z pustego w próżne 


We Włocławku odbyło się zebranie w 
sprawie turystyki m. Włocławka i oko- 
licy. 

Po krótkiem zagajeniu zabrał głos p. 
prof. Czarnecki, który zreferował pro- 
gram rozwoju turystyki m. Włocławka 
i okolicy, wskazując na Płock jako na 
wzór. W Płocku bowiem sprawą tą za- 
jęli się przedstawiciele różnych gałęzi 
gospodarczych, co Świadczy o dzisiej- 
szem znaczeniu turystyki. 

Włocławek powinien iść tą samą dro- 
gą; wydać odpowiednie broszury propa- 
gandowe afisze, ulotki, , zorganizowac | 
jakieś większe imprezy, jak np. „targi 
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kujawskie*, zainteresować prasę stołecz- 
ną i t. p. Należy też uzyskać poparcie 
władz i sfer gospodarczych. 

Krótka dyskusja, która się wywiązała, 
wykazała, że sprawa turystyki znajdu- 
je należyte zrozumienie wśród naszego 
społeczeństwa. 

Powyższą wiadomość zaczerpnęliśmy 
z „Expresu Kujawskiego“. Nie znajdu- 
jemy ani w tem piśmie ani w żadnem 
innem źródle jakichkolwiek wiadomości, 
że Włocławek oprócz czczej gądaniny i 
powtarzania znanych wszystkim komu- 
nałów, nakreśla sobie jakiś plan realnej 
pracy. 


BEZPŁATNE PRZEKAZYWANIE 


PRENUMERATY 


W dniu 20 września 1934 r. ukazało si 


PRZEZ POCZTĘ 


ę rozporządzenie. mocą którego poczta 


wprowadziła nowy, bezpłatny dia wysyłających. sposób przesyłania 
pieniędzy do administracji dzienników i czasopism. 
Na mocy lego rozporządzenia przesyłać można pod adresem administracji dzienników 


i czasopism 


Przekazy rozrachunkowe (kolor błękitny) są 
do nabycia w cenie 1 gr. za sztukę we wszys” 


=. kich urzędach pocz owych. Z= 


należności za prenumeratę i wszelkie I ne należności (ża drobne ogłoszenia, 
za pojedyncze egzemplarze i tp ) nie przekraczające kwoty 15 zł. 

== Specjalne : i przekazami rozrachunkowenii. 
Od sum przesyłanych wydawnictwom przy 
pomocy przekazów 


Wysyłający pieniądze nie ponoszą żadnych opłat, == 


ZE czna 
NO 


rozrachunkowych 


Z NOO | (O NE cz 


Pochód krzyżowy Tow. Krzewienia Narciarstwa 


TKN wydało w ostatnich cza- 
sach ulotkę w języku francuskim. 
propagującą rajd kolejowy 17-27 
lutego. 

Wszystko byłoby pięknie, gdyby 


Croisade en 


nie to, że rajd nazwany został w 
tej ulotce... pochodem krzyżowym, 
czyli krucjatą, a ulotka zatytułowa- 
na jest: 


train spécial 


par les Carpathes Polonaises 
17 — 27 Fevrier 1935. 


O ile nam wiadomo, pochody 
krzyżowe w 20 wieku nie odbywa- 
ją się więcej, Gdyby zaś TKN 
chciało organizować je, to w każ- 
dym razie nie poleca się używać do 
tego celu luksusowych wagonów 
II klasy z podnoszonemi oparciami, 
gdyż odbiega to cokolwiek od sty- 


lu 11 — 18 wieku.. 

Zresztą les Carpathes Polonaises 
nie były nigdy te renem tych po- 
chodów, Gotfryd de Bouillon już 
dawno nie żyje i w czasie rajdów 
otrzymać można zamiast niego tyl- 
ko zwyczajny buljon z profitrolka- 
mi < 


a | a 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 1. 


Z prasy 


„Latający 
Poznańczyk” 


W Nr. 289 „Kurjeria Warszawskie- 
go“ p. St. B., opisując próbną jazdę wa- 
gonu motorowego, w ten sposób koń- 
czy: 

Sam wagon okazał się bardzo 
estetyczny, wygodny, doskonale 
wpisujący się w krzywizny i mógl- 
by oddać wielkie usługi naszemu 
ruchowi podmiejskiemu, bo jest 
niesłychanie tani w eksploatacji, 
gdyby miał lepszy rozbieg (t. zw. 
reprise). Nie wykazał natomiast 
tych walorów, które mu zgóry 
przypisywano. t. j. jakiejś euro- 
pejskiej szybkości, biegnac naogół 
tak, jak dobry pośpieszny paro- 
wóz, choćby wyprodukowany przez 
tę samą wytwórnię P. U. 29, od- 
dawna i doskonale pracujący na 
linji Tczew — Chojnice. 

Można też wyrazić powątpie- 
wanie czy z takiemi prędkościami 
100 i 110 należy robić „próby“. 
Przecież nasi sąsiedzi maja ana- 
logiczne wagony motorowe, cho- 
dzące od kilku Jat w stałych roz- 
kładach z szybkością znacznie 
większą, że wymienimy choćby 
Latającego Hamburczyka, chodzą- 
cego stale ok. 120 — 140 km. na 
godz. Szybkość naszego wczoraj- 
szego poznańczyka 110 — 120 na 
godz. robią tam codziennie zwykłe 
parowozy pośpieszne seryjne, bu- 
dowane kiłka i kilkanaście lat te- 
mu. 

Wczorajszy „Poznańczyk*, ma- 
jący być zapowiedzią przekształ- 
cenia ruchu na naszych kolejach, 
miał zresztą dość ciężki początek. 
Jak nam zakomunikowano z kół 
ministerjalnych, nie było go gdzie 
po ukończeniu budowy wypróbo- 
wać, bo początkowo żadna dyrek- 
cja nie chciała zezwolić na ko- 
nieczna szybkość. Dopiero po dłuż- 
szych prośbach ktoś zaryzykował 
i... udało się. 


Na próbach tvch ten sam wa- 
gon o 86 wveodnych miejscach 
siedzących i niezbędnych prze- 
działach użyteczności specjalnej 
na godz. Wczoraj — w drodze ba 
wrotnej zdarzyło sie tylko kilka 
(iak bagaż etc.) robił do 130 km 
takich chwil, choć przeważnie 
trzymaliśmy się stu dziesięciu. 


Pomimo technicznego 
postępu — upadek 


W Nr. 291 „ABC“ czytamy m. in.: 

Pod względem komunikacyjnym stoi- 
my fatalnie. Nie idziemy naprzód, a na- 
wet w pewnym stopniu cofamy się. 
Długość ekspoatacyjnych linij kolejo- 
wych P. K. P. wyniosła w r. 1928 — 
17.210 km i wzrastała do roku 1982, o- 
siągając 17.680 km. W r. 1933 nastąpił 
spadek do 17,530 km! 


Koleje wąskotorowe nie odgrywające 
większej roli w naszym systemie komu- 
nikacyjnym, posiadały długość 2.380 km 
(r. 1938), zaś kolejki dojazdowe prywat- 
ne i komunalne 1,460 km (1938). 


SZYBKOŚĆ — WYGODA — TANIOŚĆ 
— BZEZPIECZEŃSTWO — 
DOSTĘPNOŚĆ. | 


Od kolei żądamy, aby sieć linij komu- | 
nikacyjnych była dostatecznie gęsta, ce- | 
lem zupelnego zaspokojenia potrzeb ko- 
munikacyinych, a ponadto sama komuni- | 
kacja musi być dostępna, t. j. możliwie 
tania, szybka i wygodna, pozatem bez- 
pieczna. 


W istniejących obecnie warunkach wy- 
magania te nie są zaspakajane. Długość 
eksploatacyjnych linij jest, jak to wska- 
zaliśmy niewielka. Na 100 km” powierz- 
chni Polski przypada 5,2 km toru, pod- 
cza gdy w Anglji 13,9, w Beleji 323, 
w Czechosłowacji 9,6, w Niemczech 12,4, 
we Włoszech 22,1 (mniejszą gęstość toru 
wykazują: Hiszpanja, Jugosławja, Rumu- 
nja, Szwecja, Sowiety). 


Koleje w Polsce są drogie, wskutek 
tego mało dostępne. To też średnio bio- 
rąc na 1 mieszkańca Polski wypadają 
w ciągu roku 4 przejazdy, podczas gdy 
w Anglji na 1 mieszkańca wypada 27,1 
przejazdów, a więc blisko 7 razy wię- 
cej niż w Polsce, w Czechosłowacji 19,6, 
więc blisko 5 razy więcej, w Niemczech 
24,3, więc ponad 6 razy więcej, na Wę- 
grzech 12,8, więc ponad 4 razy! Docho- 
dzi do tego ogromna powolność kolei, u- 
żvwanie przestarzałego taboru. Sam ta- 
bor zresztą zamiast liczebnie powiększać 
się, wykazuje poważne zmniejszanie się. 
Tak naprzykład od roku 1932 do 1933 u- 
było nam 300 wagonów. 


Stary tabor niezaopatrzony w nowo- 
czesne urządzenia nie zapewnia zbytniej 
wygody, a bezpieczeństwo nie jest za- 
gwarantowane w sposób należyty, choć- 
by dlatego, że wagony są drewniane, nie 
metalowe, jak być powinno, 


KATASTROFALNY SPADEK 
FREKWENCJI 


Nie też dziwnego, że frekwencja na 
kolejach spada w tempie przerażającem. 
W r. 1928 P. K. P, przewiozły 174 milj. 
osób, w 1929 — 167 milj., w 1930 — 
153 milj., w r. 1981 — 134, w r. 1932 — 
114 milj. W ciągu 4 lat spadek o 60 milj. 
osób, Choć niema dokładnych danych za 
lata 1933 i pierwszy okres 1934, wiado 
mem jest, że spadek postępuje nadal. 

Omawiając próbę motoryzacji, dzien- 
nik pisze: 


NA 40 MIEJSCU WŚRÓD NARODÓW 
ŚWIATA 


Na Zachodzie od kilku lat wagony mo 
torowe znajdują się w eksploatacji i li- 
czą dziesiątki typów. Dla uniknięcia ko- 
sztownych eksperymentów i długotrwa- 
łych prób byłoby celowem wybranie | 
najlepszych z nich i zastosowanie na na- 
szych kolejach. Akcja ta nie powinna 
skończyć sie takiem samem fiaskiem, 
jak motoryzacja (automobilowa) kraju. 


Przemysł samochodowy, — dzięki swo- 
iście pojętej polityce celnej i opłatom 
drogowvm — został doszczętnie zrujno- 


wany. W roku 1931 posiadaliśmy 38,800 
samochodów, obecnie zaś posiadamy ich 
zaledwie 26.100 — przy przeszło 32-u 
miljonowej ludności, czyli że na 1 sa- 


jwą akcją odnowienia taboru trakcyjne- 


|nowacji nie otrzymamy pożądanego u- 


| propagandzie 


mochód przypada około 1.360 miesz- | 
kańców. 

Stosunek wprost przerażający. Ze- 
pchnęliśmy temsamem nasz kraj na 40-e 
miejsce wśród państw świata. 

Czy opierając się na powyższem, smut- 
nem dla kraju, doświadczeniu, — nie na- 
leżałoby również zastanowić się obecnie 
póki nie jest jeszcze zapóźno nad plano- 


go na naszych kolejach ? 


Renowacja taboru i unowocześnianie 
musi iść równolegle. Bez racjonalnej re- 


sprawnienia trakcji tak pożądanej prze- 
dewszystkiem na głównych linjach. 


MARTYROLOGJA DZISIEJSZYCH 
PODRÓŻY 


Komunikacje bezpośrednie z Gdynia 
Krakowem, Poznaniem, Lwowem i Wil- 
nem pozostawiają jeszcze wiele do ży- 
czenia, a przecież są to ważne ośrodki 
życia gospodarczego i politycznego. 

Czas już skończyć z martyrologja 
podróży 8-mio godzinnej tam, gdzie 
ja odbyć można w ciągu godzin pieciu 
Również należałoby się zaopiekować ko- 
munikacją na podmiejskich kolejkach 
wąskotorowych, zastosowując dla nich 
również szybkobieżne wagony motoro- 
we, gdyż zmuszanie publiczności da 
przebywania odległości 20 klm. w ciagu 
jednej godziny należy uważać w XX 
wieku za barbarzyństwo, 


Brak organizacji 


W „Gazecie Warszawskiej" u- 
kazało się szereg uwag, będących 
dalszem rozwinięciem naszego ar 
tykułu z dn. 15 września r. b. p. t 


„Doświadczenia ostatnich dni“. 
Czytamy wiec m .in.: 
„Przyjrzyjmy się  najdo- 


tkliwszym bolaczkom stołecz- 
nej turystyki. Na plan 
pierwszy wysuwa się spra- 
wa masowych pomieszczeń 
dla turystów, całkowicie 
dotychczas zaniedbana. O- 
czywiście mowa jest tu o 
pomieszczeniach niedrogich 
a jednocześnie odpowiada- 
jących wymogom kultury i 
higieny — jak przystało na 
stolicę państwa. Warszaw- 
skie hotele są przedewszyst- 
kiem za drogie dla prze- 
ciętnego turysty. Na za- 
mieszkiwanie w nich mogą 
sobie pozwolić zagraniczni 
goście, przybywający na 
zjazdy i kongresy naukowe 
i t p. Natomiast turyści 
krajowi, przyjeżdżający wy- 
cieczkami do stolicy, korzy- 
stają przeważnie z hotelu 
sejmowego, domów akade- 
miekich, schronisk organi- 
zacyj społecznych i zawodo- 
wych i t. p. Nigdy jednak 
nie wiadomo, zwłaszcza przy 
dużym napływie przyjezd- 
nych, czy znajdzie sę tam 
wolne miejsce. Również sa- 
mo zamawianie miejsc zwią- 
zane jest z różnego rodza- 
ju kłopotami. 

Sprawa masowych kwa- 
ter dla turystów musi być 
jak najrychlej rozwiązana. 
Stolica musi za przykładem 
Krakowa wybudować nowo- 
czesny dom wycieczkowy, 
wielki i dostosowany do po- 
trzeb kulturalnych, przezna- 
czony dla mniej zamożnych 
turystów. Warszawskie ho- 
tele nie poniosą żadnych 
szkód z racji istnienia ta- 
kiego domu, gdyż nie są one 
w stanie, ani też nie mają 
chęci obsługiwać średnie 
zamożnych wycieczkowiczów, 
przewijających się przez 
Warszawe. 

Również restauracje i ka- 
wiarnie warszawskie nie są 
przygotowane do sprężyste- 
go i należytego obsłużenia 
większych rzesz turystów. 
Uwidoczniło się to w szcze 
gólności przy okazji między- 
państwowego meczu piłki 
nożnej Polska Niemcy, 
kiedy to przyjechało do sto- 
licy kilka tysięcy turystów 
niemieckich, nie liczac wy- 
cieczek krajowych. Mimo 
uprzedzeń, restauracje nie 
przygotowały pożywienia w 
dostatecznej ilości, i w re- 
zultacie w wielu restaura- 
cjach i barach zabrakło c- 
biadów i kolacyj. Oprócz i- 
stotnych strat materjalnych, . 
braki te wywoływały niepo- 
chlebne opinje o polskiej or- 
ganizacji. 


rocznie kosztują 
Wiad. Turyst."' 


Zł. 


Radjo propaguje 
turystykę 


ale we Włoszech 


Propaganda turystyki zapomocą rad- 
ja. dla której włoski ENIT stworzył 
przed siedmu laty własny organ „Rad- 
jo Giornale”, odpowiada dziś wszelkim 
wymaganiom nowoczesnej propagandy. 

„Radjo Giornale ENIT“ transmitowa- 
ne jest przez wszystkie włoskie rozgłoś- 
nie codzienne. Rozpowszechniane są 
wszystkie uwagi godne wiadomości. ty- 
czące podróży i turystyki i wskazywane 
zarówno Włochom. jak i cudzoziemcom 
znane i nieznane piękno kraju pod. 
względem natury i sztuki. 

Jako środek propagandy, radjo prze- .: 
ścignęło dziś wszystkie stosowane w 
metody. skutecznością. Z 
artykułów, które ostatnio ukazały się na 
łamach .,Neues Wiener Journal“ i „Wie- 
ner Volkszeitung* wynika, jaką popu- 
larnością cieszy się teg orodzaju propu- 
ganda zagranicą. Pisma te podkreślają, 
że na specjalne wyróżnienie zasługuje. 
propaganda radjowa, transmitowana w! 
języku niemieckim. l 

Tylko u nas radjo woli nadawać... 
audycje dla chorych. 


M. S. „Piłsudski” 


Włoskie doki handlowe i wojenne w 
Monfalcone już zdaleka na horyzoncie 
robią imponujące wrażenie. Las komi- 
nów i żórawi stalowych, rozsianych nad 
piękna zatoką morza Adrjatyckiego, bije 
w oczy z daleka majestatem dzisiejszej 
Italji. 

Limuzyna dyrekcji Cantieri Nawali 
Riuniti dell" Adriatico z szybkością 100 
km. na godzinę posuwa się niepostrze- 
żenie po asfaltowej autostradzie Trjest- 
Monfalcone. To też przestrzeń 30 km. 
robimy tak szybko, że jeszcze nie zdą- 
żyłem przejrzeć dziennika gdy już sta- 
nęliśmy w tem mieście Cosulichów. Oni 
to właśnie powołali do życia te „warszta- 
ty“ okrętowe, które dziś rozrosły się w 
fabrykę zatrudniająca 3,500 robotników, 


120 inżynierów i techników oraz 400 u-| 


rzędników, a wokoło fabryki powstało 
całe osiedle fabryczne: domy robotnicze, 


I urzędnicze, wspaniały teatr, kino, łazien- 


ki szpital, kościół, poczta, telegraf itp. 
Oto pomniki Cosulichów. 


/Zajeżdżamy przed pałac dyrekcji fab- | 


ryki. Po chwili znajdujemy się w gabi- 
necie jeneralnego dyrektora, komandora 
Augusta  Cosulicha. Przyjmuje mnie 
z otwartemi rękoma, jak najlepszego 
gościa i rozpływa się nad Newa Polską. 

— Widziałem waszą Gdynię. Możecie 
być z niej dumni. To wasze najpiękniej- 
sze Świadectwo żywego narodu. Gdynia 


— to najwspanialszy port nad Bałtykiem | 
w dobie obecnej. To wielkie świadectwo : 


mocarstwowej Polski! 
żywo dyrektor Cosulich. 

Po kilku minutach miłej rozmowy od- 
daje mnie w ręce inżyniera Zolio, który 
ma mi pokazać doki i zapoznać ze sta- 
nem budowy naszych transatlantyków 
„Piłsudski“ i „Batory“. 

Wchodzimy na teren fabryczny. Z 
punktu uderza nas w oczy olbrzymi ko- 
los, pomalowany na czerwono z. białym 
napisem „Piłsudski*. Obok drugi podob- 
ny kolos wynurza się jakby z lasu masz- 
tów. To „Batory*. Kolosy polskie domi- 
nują nad całym terenem fabrycznym. 

— Jak pan widzi „Piłsudski* jest już 
gotowy do opuszczenia go na wodę. Już 
robotnicy od tygodnia smarują tłuszczem 
pomost, pe którym okręt opuści się na 
wody Adrjatyku — opowiada mi sympa- 
tyczny przewodnik, prowadząc mnie 
wzdłuż vkrętu w stronę schodów, po któ- 
rych powoli wspinamy się na pokład. 

Kadcśe rozpiera mi piersi, gdy sta- 
wiamy pierwsze kroki na polskim pa- 
rowcu  transatlantyckim, który będzie 
pruł wody mórz i oceanów, niosąc przed 
światem nazwisko Polski i jej wodza. 

Okręt liczy 1502 m długości, 21,5 m. 


— powiada mi 


szerokości, 11,44 m. wysokości i 7,55 m| 
zanurzenia o pojemności ogólnej 15.000 


ton. 

Stalowy kolos jest całkowicie gotowy 
do opuszczenia na wodę, aby tam insta- 
lować maszyny i meblować wnętrze. 

Dwa wysokie maszty biją w niebo, jak 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


skiego widzimy daleko szczyty Alp i na 
południu olbrzymie lustro Adrjatyku. 
— „Piłsudski będzie okrętem pasażer- 
skim par excellnece współczesnym. Jego 
urządzenia będą tego rodzaju, że okręt 


wozu emigrantów, jak i turystów. Bę- 
dzie to wysokiej klasy motorowiec tury- 
styczny — tłumaczy mi inżynier Zollia. 
Klasa turystyczna będzie mogła pomieś- 
cić od 300 do 350 osób zaś t. zw. klasa 
trzecia do 400 osób. Obsługa wynosić 
będzie 256 osób. 

— A na czem będą polegać jego ulep- 
szenia ? 

— Przedewszystkiem na tem, że bę- 
dzie w najdoskonalszy sposób zabezpie- 
czony od pożaru, będzie rozporządzał tak 
wielką ilością łodzi ratunkowych, aby 
wszyscy, przebywający na pokładzie, 
mogli się uratować. Ponadto będzie wy- 
posażony w dwie wielkie łodzie motoro- 
|we z olbrzymiemi reflektorami i radja- 
mi nadawczemi. Szybkość jego wynosić 
| będzie 18 węzłów na godzinę. Jeżeli zaś 
chodzi o stronę utylitarną — to trzeba 
zwrócić uwagę na to, że będzie to wspa- 
niały hotel pływający, wyposażony w du- 
że pomosty dla spacerów, pływalnię, ki- 
no, teatr, chłodnie, wspaniałe salony de 


nie, chłodnie, garaż na 12 samochodów, 
szpital, aptekę, kawiarnię, 2 wielkie we- 
randy, wielką stację radjowąa, podwójne 
dno, co zwiększa bezpieczeństwo i t. d. 

— A jak dużo towarów będzie mógł 
zabrać na pokład „Piłsudski“ ? 

— Razem z żywnością i wodą 5,100 
ton, w czem samej wody słodkiej dla ku- 
chni 1290 ton. 

Chodząc po pokładzie, obserwowałem, 
jak stołarze zakładają podłogi. Drzewo 
suche, mocne, belki spajane śrubami, za- 
lewane z boku smołą tworzą jedną zwar- 
tą masę. Inni robotnicy znowu zakłada- 
ją sieć elektryczną. Huk młotów, świst 
maszyn wokoło ogłusza człowieka. To też 
po 3 godzinach łażenia po okręcie, zmę- 
czony, udałem się do stolarni, gdzie set- 
ki robotników - artystów przygotowuje 
kabiny i sale, słowem cale wewnętrzne 


towe, które mają być na pokładzie „Pił- 
sudskiego*. Kabina turystyczna z lazien- 


działem na najbardziej eleganckich pa- 
rowcach. Łóżko, szafy, otomana fotele 
biurko z drzewa w ładnym stylu z tele- 
fonem, a łazienka w sąsiedniej ubikacji, 
wyłożona kaflami białemi jak śnieg, z 


Kabina ma dwa łóżka w klasie turysty- 
cznej niemniej luksusowo urządzona. 
Zaś trzecia klasa, tak zw. emigrancka, 
ma taki wyglad jak klasa pierwsza na 


ji Europa — New York. To najlepiej 
| maluje całość. 


dr. W. Sz, 
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Jeszcze w sprawie 
monopolu fotograłicznego 


W osławionej sprawie monopolu 
fotograficznego otrzymujemy list 
nastęnujący: 


Latem 1925 roku przekraczałem gra- 
nicę francusko-włoską na przełączy St. 
Bernard, jadąc samochodem z Paryża do 
Como. Żmudne formalności na granicy 
włoskiej nagradzała piękna górska oko- 
lica z widokiem na ośnieżone Alpy na 
tle granatowego nieba. Chcąc sobie zo- 
stawić w pamięci tę piękną okolicę z 
mniej pięknemi formalnościami celnemi, 
przygotowałem swego Goerza do zro- 
bien'a zdjęć. Jeden z pełniących służbę 
carabinierów, w dząc moje zamiary, pod- 
szedł natychmiast do mnie, oznajmiając: 
„E prohibito*, ze względów wojskowych 
wpobliżu granicy. Szkoda! Lecz zakaz 
zdawał mi się częściowo słusznym. 
Wprawdzie szpieg napewno tak otwarcie 
nie fotografuje, ale jak prohibito to pro- 
hibito. 

Onegdaj, będąc w Warszawie, mając 
wszystkie granice poza sobą wraz z na- 
szą, może najbardziej formalistyczną, 
chciałem zdjąć pałac Rady Ministrów. 
Widziałem to zdjęcie na różnych pocztów- 
kach, lecz nie podobało mi się ujęcie. 
Chciałem zrobić zdjęcie według własnego 
pomysłu. W momencie, gdy wyciągałem 
aparat z futerału, pełniący służbę przy 


pałacu policjant podszedł do mnie i żądał | 


natychmiastowego schowania aparatu, 
gdyż fotografowanie budynków publicz- 
nychc jest zabronione. Spojrzałem na 
niego mocno zdziwiony, nie rozumiejąc 
zupełnie powodu tego zakazu! Jak się| 
później dowiedziałem, zakaz ten został | 
wydany na prośbę Pata, który posiada i 


| monopol na zdjęcia budynków państwo- 
| wych w Warszawie. 
Badając bliżej tę sprawę, należy wąt- 


chodzi o budynki wojskowe, lub inne, ma- 


ten będzie mógł służyć zarówno dla prze- | 


zabaw, oddzielną palarnię, piękne jadal- | 


urządzenie. Widziałem trzy kabiny go-| 


ką — to wielki luksus, jakiego nie wi-' 


umywalnia i t. d.. To też wysoka klasa. | 


niektórych okrętach, kursujących na lin- | 


pić, czy taki zakaz jest słuszny? O ile | 


— 


| 


' skie dzielnicy Małopolskiej. 

| 1 Wisła — Konkurs skoków. 

| 1 — 6 Krynica — 9 Międzynarodowy 
|turniej hokejowy o mistrzostwo Kryni- 
cy. 
| 1 — 10 II. — Sztafetowy raid nar- 
'ciarski Związku Strzeleckiego wzdłuż 
Karpat. 

1 — 13 Okres zimowych feryj szkol- 
: nych, Sezon sportów zimowych w Zako- 
panem, Krynicy i t. p. Liczne zawody i 
imprezy sportowe z całej Polski i zagra- 
nicy. 

1 — 15 II, — Sztafetowy rajd narciar- 
ski Związku Strzeleckiego wzdłuż Kre- 
sów Wschodnich. 

4-5 Zakopane — Zawody w kombi- 
nacji alpejskiej. 

4 — 6 Rabka — Międzynarodowe aka- 
demickie zawody narciarskie. 

4 — 6 Zakopane — Międzynarodowe 
zawody łyżwiarskie o mistrzostwo Zako- 
panego w jeździe figurowej pań, panów 
i parami. 

5 — 6 Nowy Targ — Zawody narciar- 


skie Związku Strzeleckiego p. Nowy 
Targ. 
6 Zakopane — Drużynowy konkurs 
skoków. 
6 Nowy Targ — Konkurs skoków. 
6 Poronin — Konkurs skoków. 
6 Worochta — Konkurs skoków 
| 6 Lwów — Bieg drużynowy 12 km. 


6 Wisła — Zawody o mistrzostwo pod- 
okręgu Śląskiego. 

6 7 Żabie, Worochta — Charakte- 
rystyczne huculskie obchody Bożego Na- 
rodzen 'a. 

6 — 15 Zakopane Ogólnopolskie 
zawody konne pod prot. Pana Prezyden- 
ta- Rzplitej (skoki przez przeszkody- 
skijóring-ski-ski-jóring). 

6 — 9 Rabka — Zawody w kombina- 
cji norweskiej o nagrodę Związku Pod- 

' halan. 


10 — 13 — Okręgowe mistrzostwa 
łyżwiarskie w poszczególnych miejsco- 
wościach. | 

11 — 12 Zakopane — Zawody nar- | 


ciarskie o memorjał ś. p. Wójciekiego. 

12 Wilno — Zawody akademickie U- 
niwersytetu Stefana Batorego. 

12 — 13 Krzemieniec — Zawody w 
'biegu na 15 km i konkurs skoków. 

12 — 13 Zakopane — Mecz hokejo- 
wy. 

12 — 13 Lwów — Zawody narc'ur- 
skie w biegu złożonym. 


Turyści 


Otrzymujemy z kilku stron proś- 
bę o wydrukowanie apelu do tury- 
stów i narciarzy, aby zechcieli w 
schroniskach zachowywać bez- 
względną ciszę w porze nocnej. Na 
porządku dziennym, niestety, jest 
|spóźnionych przybyszów, którzy 
nietylko stukają butami i świecą w 
| oczy latarkami śpiącym, ale głośne- 
|mi rozmowami, a nawet śpiewami, 
uniemożliwiają im odpoczynek. 

Na szczególne potępienie zasłu- 
gują niedzielni ,„wyrypiarze”, któ- 


jące jakieś znaczenie wojskowe, to taki | 


zakaz miałby swoje uzasadnienie, tak 
jak to już wspomniałem o przełęczy St. 
Bernard. Ale w mieście miljonowem, w 
stolicy państwa, w samym środku kra- 
ju, gdzie dziennie przewija się niezliczo- 
na ilość przyjezdnych z kraju i zagra- 
nicy, zakaz taki jest więcej, niż dziwny. 

W żadnym kraju europejskim takich za- 
,kazów fotografowania niema, oczywiście, 
\ o ile nie chodzi o punkty strategiczno- 
wojskowe. Krępowanie turysty, a spe- 
' cjalnie zagranicznego, nie przyzwyczajo- 
nego do dziwnego ustosunkowania się 
,władz polskich do fotografowania w ob- 
| rębie stolicy, nie odbije się w jego oce- 
|nie o Polsce słowami zachwytu. Będzie 
on naturalnie unikał wogóle fotografo- 
wania, by nie wejść w konflikt z wła- 
dzami, ale wróciwszy do domu opowie, 
że Polska jest krajem, który krępując 
obcego turyste w tak niewinnej przy- 
| jemności, jak fotografowanie na ulicy, 
uważa się go przynajmniej za szpiega 
|na usługach „llteligence Service“ swe- 
go kraju! 

Byłoby bardzo wskazare, aby władze 
jnasze zrozumiałv. że takie przepisy 
| zniechęcają obcych turystów, których z 
drugiej strony pragręłyby mieć jak naj- 
więcej. 

Pour rien il n'y arien. 


Fr. Bertoni. 


Międzynarodowa konferencja 


w sprawie domów wycie 


W większości krajów Europy, 
a przedewszystkiem w krajach 
germańskich oraz niektórych sło- 
wiańskich i romańskich, dzia- 
łają specjalne stowarzyszenia. 
które prowadzą domy wycieczko- 
we dla młodzieży. Najstarsze z 
nich założone w 1907 r. istnieją w 


Niemczech. Od 1932 r. odbywają 


sie corocznie kongresy przedstawi- 
cieli tych stowarzyszeń, na których 
omawiana jest przedewszystkiem 
sprawa udostępnienia domów wy- 
cieczkowych młodzieży zagrani- 
cznej na zasadzie wzajemności. 
Tegoroczna odbyła się w dniach 
od 17 — 23 października w zamku 
Willersley w środkowej Anglji w 
okolicach Manchesteru. Ponieważ 
w Polsce niema stowarzyszenia, 
które zajmowałoby się budowa- 
niem domów wycieczkowych dla 
młodzieży, natomiast t. zw. szkol- 
ne domy wycieczkowe sa kierowa- 
ne przez Min. Oświaty, delegaci 
polscy wyznaczani przez Min. O- 
światy, brali w  międzynarodo- 
wych konferencjach udział tylko 
w charakterze obserwatorów. 

Na tegoroczną konferencję wy- 


czkowych dla młodzieży 


jechali pp. Błoński i dr. Orłowicz. 
Obrady konferencji trwały pięć 
dni, poczem nastąpiło zwiedzanie 
| domów wycieczkowych dla mło- 
jdzieży w Szkocji, oraz i w Ir- 
|landji. Delegaci polscy zapropono- 
| wali, aby w przyszłym roku konfe- 
|rencja odbyła się w Polsce. 

Między innemi na porządku 
dziennym tegorocznego zjazdu po- 
stawiono statut międzynarodowe- 
igo związku stowarzyszeń opieku- 
jacych się domami wycieczkowe- 
mi dla młodzieży, sprawozdanie 
prezydjum i sekretarjatu mające- 
(go siedzibę w Amsterdamie, z dzia- 
łalności w ubiegłym roku, wpro- 
wadzenie międzynarodowych legi- 
tymacyj uprawniających do ko- 
rzystania z domów  wycjeczko- 
„wych dla młodzieży, ustalenie zna- 
ków konwencyjnych dla skorowi- 
'dzów domów wycieczkowych, wy- 
„dawanych przez rozmaite kraje, U- 
dział w międzynarodowej wysta- 
wie w Brukseli, wybór prezydjum 
związku na rok następny, sprawo- 
zdanie z działalności związków w 
poszczególnych krajach w ubie- 
głym roku it. p. 


bezceremonjalne zachowywanie się: 
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Imprezy w styczniu 


gotyckie wieżyce, a z pomostu kapitań- 1 Sławsko — Sokole zawody narciar-| 13 Ławoczne —- Mistrzostwa Okręgo- 


we Kolej. P. W. 

18 Kraków — Międzyklubowe zawody 
narciarskie. 

13 Istebna 
narciarski 30 km. 

13 — 14 Krynica — 
strzostwa narciarskie. 
| 19 żabie, Worochta, Lwów — Grecko- 
| katolickie święto Jordanu. 
|! 19 — 20 Krynica — Bieg 50 klm. o mi- 
strzostwo Polski i konkurs skoków. 

19 — 20 Zakopane Mistrzostwa 
Okregu Podhalańskiego. 

19 — 20 Skoczów — Zawody w kom- 
binacji norweskiej. 


— Koniaków — Bieg 


Okręgowe mi- 


19 — 21 Łyżwiarskie mistrzostwa 
Polski w jeździe figurowej i szybkiej. 
20 Slawsko — Konkurs skoków. 

20 Cieszyn — konkurs skoków. 

20 Wisła — Zawody narciarskie V. 
Okręgu Związku Strzeleckiego. 

20 — 17.II. Zakopane — 3 zimowe 


wyścigi konne z totalizatorem. 

22 — 25 Rabka — Zawody narciar- 
"skie w kombinacji alpejskiej i norwe- 
skiej. 
| 26 — 27 Zakopane — Bieg i zawody 


w kombinacji alpejskiej. 

26 — 27 Szczawnica — Slalom i sko- 
ki. 

26 — 27 Rozłucz — Zawody narciar- 


skie Okręgowego Zw. Strzeleckiego Nr. 
x 


26 — 27 Krzemieniec — Zawody mię- 
dzyklubowe Wołynia. 

26 — 27 Borysław — Bieg patrolowy 
ze strzelaniem Rozłucz-Borysław. 

26 — 28 Bielsko-Klinczok — Zawody 
o mistrzostwo Okręgu Krakowsko-Ślą- 
skiego. 

27 Nowy Targ — Bieg złożony o pu- 
har miasta Nowego Targu. 


27 Krynica — Zawody saneczkarskie 
o mistrzostwo Krynicy. 

27 Wilno — Mecz narciarski Lwów— 
Wilno. 

27 Poronin — Konkurs skoków. 

27 Skole — Biegi narciarskie. 


27 Krynica — Bieg narciarski Kryni- 
ca—Żegiestów. 

27 Raid Barania Góra—Równica. 

28 — 8.II. — Raid narciarski Nowy 
| Targ — Zwardoń. 

30 — 2.1L. — Rabka — Wędrówka 
narciarska .,Skimki'. 

31 Nowy Targ — Sokole zawody nar- 
ciarskie dzielnicy krakowskiej. 


proszą 


o ciszę w schroniskach! 


'rzy zjawiają się w schroniskach 
iZ... gramofonami i w licznem to- 
warzystwie długo w noc oddają się 
ochoczym tańcom i śpiewom. 

W schroniskach powinna pano- 
wać bezwzględna cisza od 10 wie- 
czorem do 6 rano, a rzeczą towa- 
rzystw utrzymujących schroniska 
jest nietylko wdrożenie do ciszy 
swoich członków, ale również wy- 
„danie surowego nakazu obsłudze 
|schronisk, aby bezwzględnie pil- 
pagsala ciszy w porze nocnej. 


Kronika zagraniczna 


Bilety kolejowe 


na raty 


Austrjackie Koleje Związkowe 
wprowadziły, począwszy od 1 paź- 
dziernika 1934 r. marki podróżni- 
cze. Nowość ta umożliwia przedpła- 
tę biletów w ratach. Austrjackie 
Koleje Zwiazkowe wydają bowiem 
marki już na sumę 50 szyl. oraz al- 
bumy do nich. Po wyklejeniu odpo- 
wiedniej sumy, albumy te przyj- 
mują wszystkie kasy na dworcach 
kolejowych. Nowość ta umożliwia 
stopniowe zbieranie pieniędzy na 


projektowane podróże, przyczem | 


zebrana suma może być każdej 
chwili zamieniona na bilety wszyst- 
kich prawie publicznych środków 
komunikacyjnych, przyczem jedno- 
' cześnie cena biletu zostaje zniżona, 
gdyż marki te obliczone zostają w 
stosunku od 6 — 10% wyższym od 
nominalnej wartości zebranej su- 
imy. 


Statystyka ruchu 
turystycznego w Belgii 


| Ciekawą inowację zastosował obecnie 
urząd turystyczny belgijsko - luksem- 
burski przy prowadzeniu statystyki ru- 
|chu turystycznego. Podając liczby cu- 
dzoziemców, przybywających z poszcze- 
| gólnych krajów, przytacza również ilość 
'spędzonych przez nich nocy w Belgji, 
la to na podstawie miesięcznych wyka- 
'zów związków hotelarzy belgijskich. W 
ten sposób można ocenić wartość ekono- 
miczna i do pewnego stopnia określić 


biłans stosunków turystycznych z po- 
szczególnemi państwami. 

Statystyka ruchu cudzoziemców w 
Belgji za 1933 r. zawiera m. in. na- 
stępujące cyfry: 

osób nocy 
| Holandja 31.445 95.108 
Francja 24.572 112.327 
Anglja 11.932 74.280 
Niemcy 7.978 31.831 
Stany Zjedn. 1.819 3.240 
Szwajcarja 1.131 3.992 
| Luksemburg 1.069 5.902 
Polska 1.034 1.469 


Jednocześnie urząd statystyczny okre- 
śla wydatki turysty zagranicznego w 
Belgji na 150 fr. dziennie, z czego przy- 
|pada: na hotel, restauracje i kawiar- 
'nie — 50 fr., na komunikację — 30 fr., 
ina rozrywki — 30 fr. i na różne zaķu- 
py — 40 fr. Na zasadzie tych przecięt- 
nych cyfr wyprowadza «urząd wartość 
ruchu turystycznego z różnych państw. 


Letnia szkoła 
narciarska 


Austrjacki Związek Narciarski 
skłonił zarząd szkoły narciarskiej 
w Obergugl (Tyrol) do otwarcia w 
lecie 1935 r. „letniej“ szkoły nar- 
ciarskiej. 

Szkoła pobudzić ma z jednej 
jstrony zainteresowanie się społe- 
czeństwa sportem narciarskim, z 
drugiej zaś posłuży do wzmożenia 
ruchu turystycznego w Austrji. 


Zniżki kolejowe 
dla turystów 


60 proc. w Niemczech 


Koleje niemieckie zdecydowały 
się przyznać obywatelom zagra- 
nicznym oraz Niemcom z zagrani- 
cy, podróżujacym po Rzeszy w o- 
kresie zimowym (od 21 grudnia 
do 17 marca), dalej na Święta 
Wielkiejnocy (od 13 do 29 kwiet- 
nia) i w lecie (od 1 czerwca do 31 
października) zniżki kolejowe w 
wysokości 60 procent. 


50 proc. na Węgrzech 


Polityka węgierskich kolei żelaznych 
w kierunku ściągania do Węgier jaknaj- 
I większej ilości cudzoziemców, rozporzą- 
dza obecnie nowym w tym kierunku 
srodkiem. Oto w tych dniach wyszło roz- 
porządzenie, ustalające, iż nowożeńcy- 
; cudzoziemcy, pragnący zwiedzić w cza- 
sie podróży poślubnej Węgry, korzysta- 
[ja z 50% zniżki w cenach biletów ko- 
|lejowych. 


| 


Autostrada 
Rzym — Neapol 


Wkrótce zostanie oddana do użytku 
nowa autostrada, stanowiąca najkrótsze 
p między Rzymem a Neapo- 
em. 

Austostrada ta jest właściwie histo- 
ryczną drogą rzymską z IV w. przed 
Chrystusem, która wskutek zaniedbania 
i braku konserwacji została od 100 lat 
zniszczona, zarośnięta i od tego czasu 
nieużywana. Obecnie doprowadzono ją 
do porządku, stosując przy odbudowie 
nowoczesne środki techniczne. Koszty 
odbudowy wyniosły 4 miljony lirów. Dro- 
ga przeznaczona jest wyłącznie dlą u- 
żytku pojazdów mechanicznych, 
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RUCH WYDAWNICZY 


PO 


Wszerz i wzdłuż 
Wielkopolski 


M. Ziemski i T. Piechocki. „Wszerz 
wzdłuż Ziemi Wielkopolskiej“. Poznał 
1934. Nakł. autorów. Tom I. 

Jest to zbiór feljetonów  reportażo- 
wych o niektórych miastach Wielkopol 
ski, ujęty w formę żywych  djalogów. 
Zgodnie z zastrzeżeniem samych auto 
rów, ksiażka nie posiada cech, preten 


dujących do głębokiego ujęcia omawia | 


nych tematów. Autorom chodzi raczej c 
„przekrój“ rzeczywistości, o uchwycenic 
na gorąco chwili, w której zwiedzają o- 
pisywane miejscowości. Stąd też książke 
posiada obok licznych zalet, poważne lu- 
ki. Największą z nich jest brak własnych 
obserwacyj. Autorzy w całej prawie 
książce cytują tylko rozmowy stereoty- 
powo przeprowadzane ze starostami. 
burmistrzami i proboszczami. Może sie 
to napozór wydawać „zasięganiem języ 


ka“ u najkompetentniejszych znawców | 


tak njednak nie jest. My, którzy wyda- 
liśmy już 10 monografij wojewódzkich 
do których materjały zbieraliśmy wszę 
dzie na miejscu, wiemy najlepiej wielc 
są warte urzędowe informacje, nie px 
parte własnemi badaniami lub chociaż 
by obserwacjami. Stąd też pewna jed- 
nostronność  informacyj. Nie możne 
przytem nie zaznaczyć, że praca pp 
Ziemskiego i Piechockiego czyni wra 
żenie, prowadzonej „na kolanie“. Wygla- 
da to tak, jakby autorzy wpadali szybkę 
do zwiedzanych miejscowości i z zegar- 
kiem w ręce zasięgali wiadomości, nie 
wyłączając nawet gazu z motoru sweg 
samochodu. Stąd pewna pobieżność, zbyt 
wielka nawet w stosunku do zastrzeże- 
nia samych autorów. Wskutek nie: 
przepuszczano nieraz intersujące rzeczy 
Tak nap. w opisie Wolsztyna niema an 
słówka o tem, że tragikomedja histo- 
rycznego Drzymały z jego wozem od 
bywała się właśnie w Wolsztynie, przy 
opisie gospodarki miejskiej w Chodzie. 
ży nie wspominają autorzy o pikantnym 
szczególe, że miasto otrzymuje prąd e 
lektryczny z niemieckiej Piły i, że w ra 
zie jakiegoś incydentu granicznego, 
Niemcy wyłączają prąd, pogrążając zło- 
śliwie Chodzież w ciemnościach; w opi- 
sie pow. Czarnkowskiego brak wzmian 
ki, że w Biale urodził się ostatni kró: 
Polski — Stanisław August Poniatowski. 
przy opisie pow. Kościańskiego brak bo- 
daj krótkiej wzmianki o prześlicznycł 
legendach, krążących wśród miejscowe, 
ludności, podczas kiedy cytowana jest 
łzawa, banalna i oklepana legenda o 
Czarnej Księżniczce z Szamotuł. W tyn 
samym Kościanie nie zauważyli autorzy 
gmachu gimnazjum, najpiękniejszego w 
całej Rzeczypospolitej, etc. 

Powyższe luki powstały prawdopodob- 
nie wskutek tego, że autorzy nie posi» 
dali ściśle wytkniętej linji swych zain 
teresowań, a chwytali to, co im się właś- 
nie nasunęło. Nie byli przytem przygo- 
towani do swoich podróży ani pod wzglę- 
dem krajoznawczym ani historycznym. 
A bez przygotowania, szczególnie histo- 
rycznego, niepodobna opisywać Wielko- 
polski. 

Pomimo wymienionych usterek, które 
notujemy tutaj gwoli ostrzeżenia auto- 
rów przed ich powtórzeniem w płano- 
wanym II tomie, sama praca zasługuje 
na życzliwe przyjęcie. Nie stanowi ona 
wprawdzie żadnej rewelacji ani odkry 
cia Ameryki, gdyż, pomijając już inne 
wydawnictwa, „Wiadomości Turystycz- 
ne“ w r. 1932 wydały już monografję 
woj. Poznańskiego, ale w każdym razie 
jest to praca pożyteczna. A że przytem 
pisana jest w żywej narracyjnej formie, 
przez ludzi uzdolnionych, z temperamen- 
tem i obdarzonych niewątpliwie dobrą 
wolą, że wydana została starannie, nie- 
wątpliwie znajdzie szerokie rozpow 
szechnienie, na które w zupełności za- 
sługuje. 


Kajakiem do minaretów 


DR. W. KORABIEWICZ. 


Warszawa — Główna Księgarnia Woj- 
skowa. — Cena 4.80 zł. 

Kajakowcy nasi nie poprzestają już 
na włóczędze po naszych rzekach i jezio- 
rach, lecz szukając szerszych przestwo- 
rzy i szlaków wodnych, przebijają się 
hen do morza Bałtyckiego i Czarnego. 
Kajak, w dodatku jeszcze żaglowy, da- 
jący możność poruszania się bez więk- 
szego zmęczenia po dużych przestrze- 
niach, jest jakby stworzony dla włóczę- 


gi. 

Do liczby takich włóczęgów kajako- 
wych w wielkich stylu należy autor 
książki wydanej przez Główną Gsięgar- 
nię Wojskową p. t. „Kajakiem do mi- 
naretów“ dr. Wacław Korabiewicz, były 
lekarz „Daru Pomorza“, Traktuje ona o 
dwóch kolejnych wyprawach, które ra- 
zem złożyły się na przebycie szlaku 
Polska — Ateny. Pierwszą wyprawę au- 
tor rozpoczął z Wilna do Nowego Tar- 


nas znanego. Tłumacz wybrał cenniej- 
sze utwory rosyjskiego liryka i podał je 
polskiemu czytelnikowi w pięknej poe- 
tyckiej formie. Tomik poprzedza utwór 
tłumacza, poświęcony „cieniom poety“. 
Na podkreślenie zasługuje estetyczna 
zewnętrzna szata. 


W miastach i puszczach 
Ameryki Południowej 


Bohdan Teofil Lepecki. Nakł. Inst. 
Wydawn. „Bibljoteka Polska“ Okł. proj. 
Stanisław Babiński. Warszawa 1934. 
Talent B. T. Lepeckiego znajduje się 
na samej granicy literatury i dziennikar- 
stwa, biorąc z obydwu dziedzin najlep- 
sze cechy: płynność i łatwość stylu, do- 
brą narację i malarskie wartości z li- 
teratury, Ścisłość, żywość i interesujący 
sposób pisania z dziennikarstwa. Dlate- 
go też utwory Lepeckiego czytywane są 


| zawsze chętnie, a każda nowa książka 


witana jest z zadowoleniem. 

„W miastach i puszczach Ameryki 
Południowej“ stanowi zbiór reportaży li- 
terackich z dwu podróży autora: z r. 
1983, odbywanej wraz z marsz. Raczkie- 
wiczem, oraz z lat 1930 - 31, kiedy au- 
tor stale mieszkał w Brazylji. Rzecz o- 
czywista. że pierwsza część książki, 
sprawozdanie z podróży odbytej w kine- 
matograficznem tempie, jak to autor 
sam zaznacza, zawiera sprawozdania zu- 
pełnie pobieżne, w których interesujące 
są tylko myśli autora, wyjawiane przy 
rozmaitych okazjach. Strona opisowa na- 
tomiast posiada tu charakter zaledwie 
szkicowy. 

Druga część, opisująca Brazylję, no- 
si już cechy głębszych studjów i grun- 
townej obserwacji. Lepecki, posiadając 
dość czasu i zamiłowania, oświetlił w 
szeregu artykułów kilkanaście poważ- 
nych kwestyj, wśród których życie Po- 
laków — kolonizatorów rozmaitych częś- 
ci Brazylji, znajduje się na pierwszym 
planie. Ta część właśnie posiada naj- 
większą wartość, zarówno dla badacza 
kwestji osadnictwa polskiego w Amery- 
ze Południowej jak dla podróżnika i 
przyrodnika. 

Niepodobna tu przytaczać licznych i 
charakterystycznych epizodów, ogląda- 
nych przez autora i notowanych z praw- 
dziwem poczuciem nietylko realności, a- 


le i sumienności. Tę ostatnią należy pod- | 


kreślić szczególnie dobitnie, gdyż litera- 
tury kołonizacyjnej polskiej mamy b. 
mało, a i ta, która jest, zwykle nie grze- 
szy sumiennością opisów. Na niej też 
polega wartość spoleczna książki Lepec- 
kiego. 

„W miastach i puszczach Ameryki Po- 
tudniowej“ czyta się z zainteresowaniem 
od pierwszych do ostatnich kart. Jest to 
jedna z dobrych książek, tak nielicznych 
u nas w ostatnich czasach. (O.). 


Zbiorowe wydanie pism 
Bolesława Prusa 


Rozpisana subskrypcja na Pisma Bo- 
lesława Prusa stała się wielkim ewe- 
nementem. Okazało się nagle, że nowe- 
le i mniejsze powieści Prusa — małe 
zlejnoty prozy naszej, są od lat kilku- 
lziesięciu wyczerpane, że istnieje spo- 
‘œ arcydzieł Prusa, dotychczas wogóle 
nieopublikowanych, że mnóstwo utwo- 
ów nie doczekało się dotąd ksiażkowe- 
go wydania, utknąwszy w starych rocz- 
nikach dziś już nieistniejących czaso- 
pism, że wreszcie — rzecz nie do wiary 
— tak bliskie nam, tak dobrze znane 
powieści, jak genjałna Lalka”, „Fa- 
raon i t. d. czytaliśmy w postaci grun- 
townie zniekształconej przez cenzurę 


rosyjską i niemniej okrutną cenzurę tę- 


pych „poprawiaczy”. 


Wielki to wstyd, że zbiorowe wydanie | 


najgenjalniejszego naszego prozaika 
wszystkich czasów ukazuje się dopiero 
w 16 lat pu ticysnaniu niepodległości. 
Ale lepiej późno niż nigdy. 

Protektor Akademji Literatury, na- 
zwiska redaktorów: prof. Ign. Chrza- 
nowskiego i prof. Z. Szweykowskiego, 
który od 6 lat przygotowuje teksty, da- 
ją gwarancję, że będzie to wydawnictwo, 
u nas jedyne w swoim rodzaju. Firma 
Gebethner i Wolff zaś dokłada wszel- 
kich starań, aby ta edycja, obejmująca 
26 tomów, prezentowała się jak najoka- 
załej i najpiękniej. W dodatku, co pod- 
kreślić trzeba, wyjątkowo tania cena w 


subskrybcji (już od zł. 78.—) udostęp- | 


nia tę najszlachetniejszą w mowie na- 
szej prozę wielkiego pisarza i wycho- 
wawcy najszerszym masom naszego 
społeczeństwa. Miejmy nadzieję, że 
istotnie trafi ona pod strzechy. 


„Turysta w Polsce“ 


Po dłuższej przerwie ukazał się Nr. 2 
„Turysty w Polsce“, organu Minister- 
stwa Komunikacji. Jest on w całości po- 
Święcony zimowej turystyce i w skład 
jego wchodzą artykuły: St. Faechera — 
Narciarskie góry w Polsce, — Z. Nowa- 
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Wiadomo powszechnie, że w St. Zj. 

A. P. jeden samochód przypada średnio 
na 3 mieszkańców, a nawet w niektó- 
rych stanach (Kalifornja) na 2 miesz- 
kańców. 
, Te 40 miljonów samochodów oznacza- 
Ją nietylko potęgę amerykańskiego 
przemysłu samochodowego, ale również 
potęgę tych gałęzi przemysłu, które po- 
zostają z nim w ścisłym związku, jak 
produkcja benzyny, olejów i smarów, bu- 
dowa dróg, najlepszych w świecie, sta- 
cyj obsługi samochodowej, stacyj benzy- 
nowych, garaży i t. d. 

Ruch samochodowy w St. Zjedn. za- 
wdzięcza swój wspaniały rozwój z jed- 
nej strony wielkim odległościom między 
osiedlami ludzkiemi, rozrzuconemi na ol- 
brzymiem terytorjum, z drugiej zaś — 
taniości samochodów oraz ich utrzyma- 
nia, 

Samochód-limuzyna o sile 10 — 14 
koni, .najnowsze*o typu, kosztuje tam 
obecnie (nowy) od 400 do 425 dolarów; 
samochód, używany mniej więcej przez 
dwa lata, można nabyć za 200 dolarów, 
a stary (po 6 — 7 latach pracy) ale w 
zupełnie ieszcze dobrym stanie — za 20 
do 30 dolarów. Utrzymanie samochodu 
jest bardzo tanie: galon benzyny (oko- 
ło 4 litrów) kosztuje 15 centów, czyli 
około 20 groszv litr; w tym samym sto- 
sunku oliwa i smary. 


, A jednak przemysł samochodowy, je- 
żeli chodzi o cyfry produkcji, daleki jest 
obecnie jeszcze od tego rozkwitu, jaki 
przeżywał 8 — 10 lat temu. Weźmy dla 
przykładu zakładv Forda. 

W momencie "rosnerity* zakłady 
Forda wvpuszczałv dziennie 12.000 wo- 
|zów (1926 r.), obecnie zaś (1984 r.) 


|średnia produkcja dzienna wynosi 3.500 ' 


„wozów. Trzeba iednak zaznaczyć, że jest 
ito poprawa w porównaniu z 1933 r., gdy 
jŚrednia »rodukcia dziennie nie przekra- 
.czała 2.000 wozów. Również ilość zatrud- 
nionych u Forda robotników, dochodza- 
(ca w 1926 r. do 100.000, wynosi obec- 
inie 45.000. 

Rzecz oczywista, że p.zy tei ilości sa- 
mochodów nienadok=- -«ezvstkich gara- 
Zowat w zamkniętych pomieszczeniach, 


Czy autobus jest 


„Nad tem zagadnieniem prawnem gło- 
[wią się obecnie sady angielskie. 


m Pewien przedsiębiorca angielski umie- 
Ścił pośrodku swej łąki autobus bez 
kół i zamieszkał w nim z rodzina. 
Wkrótce otrzymał wezwanie do sądu, 
przed którym władze administracyjne 
wytoczyły mu sprawę za ..wybudowanie 


Dbrowizorycznego mieszkania bez pozwo- | 
e . l 
sądzie oskarżony o- | 


lenia władz%. W 
świadczvł. że uważa autobus bez kół za 
letni pawiłon wzniesienie którego, we- 
dług przepisów angielskich inie wymaga 


Dekretem min. komunikacji została 
ustanowiona w Anglji „Stała rada bez- 
pieczeństwa ruchu ulicznego”. Należą do 
niej dełegaci klubów automobilowych, 
sportowych, turystycznych, towarzystw 
uhezpieczeń oraz władz państwowych i 
komunalnych. 

Zadaniem rady będzie wydawanie 
przepisów, dotyczących ruchu ulicznego 
w całem państwie i zgłaszanie do rzą- 
'du wniosków w tej sprawie. Przede- 
wszystkiem rada zajmie się wydaniem 
przepisów wykonawczych do świeżo 


Samoloty regulują 


Ze względu na coraz trudniejsze re- 
gulowanie szaloneso ruchu samochodo- 
wego w centrum Londynu, policja an- 
gielska wpadła na pomysł posługiwania 
się samolotami w celu prowadzenia ob- 
serwacji tego ruchu. W tym celu w ub. 
miesiącu został użyty poraz pierwszy 
samolot „autogiro“, mogący., jak wiado- 
mo, zmniejszyć swą minimalną szybkość 
do 24 km. na godzinę. 

Samolot ten, niosacy na sobie pilota 
i obserwatora, zjawia się regularnie nad 


Organizatorzy tak zwanych „salonów 
samochodowych“, będacych corocznemi 
wystawami nowych typów samochodów 
we wszystkich państwach produkują- 
cych, szukaią obecnie nowych form dla 
większego zainteresowania publiczności 
temi wystawami. 

Jak donoszą pisma amerykańskie, za- 


Nowa organizacja wystaw samochodowych 


Z FRANCJI 


AUTOMOBILIZM 


Raj dla automobilistów 


jgdyż trzebabv budować w tym celu ca- 
łe miasta-garaże: to też większość samo- 
chodów nocu** w specjalnych parkach, 
pod gołem niebem. Niektóre z nich, jak 
np. w Chicago, mova pomieścić do 10 
tys. wozów, 

Drogi dla samochodów w St. Zjedn. 
s» bardzo szerokie, dzięki czemu ruch 
jodbywa sie w kilku rzędach, przyczem 
każda dropa podzielona jest równole- 
głymi pasami, co daje możność jazdy z 
dużą szybkością. Asfaltowanie dróg, bę- 
dące w Polsce szczytem nowoczesności 
oraz ideałem, do którego dążymy z wiel- 
|kim nakładem kosztów, uważane jest w 
St. Zjedn. za anarchaiczny przeżytek. 
Wszystkie nowoczesne autostrady budu- 
je się tam z cementu. Na wszystkich 
autostradach założone są na skrzyżowa- 
niach sygnały automatyczne, jak w 
miastach, i żaden kierowca nie pozwoli 
sobie na przejechanie sygnału. Zresztą 
nadużycia w tym kierunku karane są z 
całą surowością, a kontrolę nad tem wy- 
konuje sztab policji drorowej na silnych 
i szybkich motocvklach. 

Wynajem samochodów w garażach na 
wycieczki zamieiskie jest udostenniony 
dzięki niskim cenom i brakowi jak ch- 
kolwiek formalności. Trzeba przytem za- 
uważyć, że w St. Zjedn. prawie każdy 
właściciel samochodu jeździ sam, a po- 
zatem niemal każdy mężczyzna umie 
(kierować i posiada prawo jazdy. Otóż 
|przy wynajmie samochodu wystarczy 
złożyć kaucję w wysokości 20 — 30 dol., 
gdyż właściciel garażu ma wozy ubez- 
pieczone od rozbicia i od kradzieży, 
kaucja zatem służy na ewentualne po- 
|krycie kosztów asekuracji, Sama opła- 
ta za wynajem wynosi 1 dolar dziennie 
i 5 centów od kilometra; o ile ktoś zu- 
„żyje podczas jazdy więcej benzyny, niż 
„dostał przy wyjeździe z garażu, kupuje 
jia po drodze i potrąca koszt benzyny, 
na zasadzie kwitków stacyj benzyno- 
wych, przy regulowaniu rachunku za 
wynajem. 

Dzięki tym wszystkim udogodnieniom, 
taniości i najlepszym warunkom po- 
dróżniczym Stany Zjedn. A. P., słusz- 
nie mogą być uważane za raj dla au- 
tomobilistów, 


t 


nieruchomością? 


specjalnego zezwolenia administracji. 
| Zdezorientowan* sędzia przekazał roz- 
| strzygnięcie sprawy na orzeczenie wyż- 
Szej instancji, gdyż oskarżony broni 
się przepisem, który mówi o „pawilo- 
nach letnich, willach i domkach prostej | 
konstrukcji, umieszczanych w parkach 
i ogrodach i przeznaczonych do obrony | 
przeciw nadmiernym promieniom słoń- | 
ca“, a które można wznosić bez pozwo- | 
lenta, gdyż nie sa one uważane za nie- 
ruchomości w śc'słem znaczen'u słowa 
Ciekawy ten spór prawny przejdzie 
zapewne do najwyższych instancyj. 


„Słała rada bezpieczeństwa ulicznego" 


ogłoszonego dekretu ministerjalnego o 
uregulowaniu ruchu pojazdów i pieszego. 


Dekret ten zawiera radykalne bardzo 
przepisy, dotyczące ustanowienia okresu 
bezgłośnego w godz. od ll-ej wiecz. do 
(-ei rano, podczas którego w całem 
państwie zabronione jest używanie sy- 
gnałów samochodowych, utworzenia we 
wszystkich ośrodkach zamieszkałych 
miejsc dla przechodzenia pieszych przez 
jezdnie, kar za niestosowanie się do 
przepisów zarówno przechodniów, jak i 


ruch samochodowy 


głównemi centrami ruchu samochodowe- 
go na wysokości 200 do 300 m. i po za- 
uważeniu przez obserwatora 
wiek zatorów, zniża się do wysokości 
100 — 150 m i bada przyczyny prze- 
szkód w ruchu samochodowym. 


Ponieważ pierwsze próby dały policji 
dużo pouczającego materjału, mają być 
w najbliższym czasie przedsięwzięte no- 
we badania na większą skalę przy po- 
mocy kilku aparatów autogiro. 


jakichkol- ; 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. | 
WIADOMOSCI TURYSTYCZNE Nr. 1. 


PROSZEK DO 


IOHN OAKEY 
E Nas 


CZYSZCZENIA NOŻY 


OAKEY’ 


GRUNTOWNIE CZYSCI : OSTRZY 
Krzysztof Brun i Syn, S.A, 


Drona dha m | przemysłu | 


na rozległe tereny Województw 


Lubelskiego i Wołyńskiego 


prowadzi po przez dział ogłoszeniowy 


wielkiego, ilustrowanego dziennika 


„EXPRES LUBELSKI i WOŁYŃSKI”. 


XII-ty ros wydawnictwa. 


Najwyższe na tych 


terenach nakłady, 


Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, prospekty, kosztorysy ogłoszeń, 
wykazy i referencje dotychczasowych inserentów, odwiedziny akwizytorów — 
na każde żądanie. 
Adres wydawnictwa: Lublin, Kościuszki 8, tel. 360. 
Informacje w Warszawie — tel. 9-28-82 


ŁOWICZ © 
CAFE POLONIA 


Pierwszorzędna kuchnia 
Dancing. Nowalje sezcnowe 


| WILLA -pensjonat, piękna górzysta oko- 
lica, świetne tereny narciarskie, przyj- 
muje narciarzy, indywidualnie i zbio- 
rowo, cery reklamowe 4 zł. Poczta i sta- 
cja w miejseu. Zgłoszenia: Fr. Stankie- 
wicz, poczta Hucisko, koło Żywca 


ZE ŚWIATA 


Ktokolwiek przebywa autem drogi 
amerykańskie spotyka przynajmniej co 
20 km. młodego chłopca — czasem caia 
ich grupę — który prosi o zabranie go 
ze sobą. Niektórzy z nich mają spojrze- 


nie błagalne, inni zachęcający uśmiech, | 


a wszyscy jeden tylko cel — podróżo- 
wać. W  „slang'u* amerykańskim mło- 
dych tych włóczęgów nazywają „hitchi- 
pers, 


zamiłowanie do przygód było zawsze 


| bardzo rozpowszechnione w Stanach 
Zjednoczonych. Przekonanie ogólne, iż 
każdy ma prawo — a nawet obowiązek 


— spróbować szczęścia i że z nizin za- 
wędrować można na szczyty fortuny, po- 
'parte było przykładami wielkich polity- 
ków i przemysłowców, jak Al, Smith, 
Rockefeller i in. Obecny kryzys rozwi- 
nął znacznie to zamiłowanie do przygód, 
do poszukiwania pracy w innych nie- 
znanych warunkach, do próbowania 
szczęścia w obcem otoczeniu. Warunki 
ekonomiczne są ciężkie, młodzi ludzie 
nie cheąc pozostawać ciężarem rodziny 
i wyruszają w świat, zaopatrzeni iedy- 
nie w wielkie zaufanie w swe siły. Po- 
rzucają oni dom rodzicielski bez określo- 
nego celu, bez nieniędzy, spragnieni 
wrażeń. Przebiegają ogromne obszary 
Stanów Zjednoczonych i dają sobie rade 
jak mogą. Aby dostać się do następne- 
go etapu swej wędrówki, czekaja na 
| drogach na przejeżdżające auta, prosząc 
o „lift“, co oznacza w ich gwarze iardę 
za darmo, 


Amerykanie naogół zabierają chętnie 
ze sobą małych wędrowców. Nie lubią 
bowiem samotności i mają wiele współ- 
czucia dla torujących sobie drogę w ży- 
ciu chłopców. Mały włóczęga otrzymuje 
często od swego towarzysza podróży po- 
siłek lub parę groszy za pomoc w na- 
prawie auta. Naogół jednak głoduje on 
często, często też nocuje pod gołem nie- 
bem. Czasamt korzysta z chwilowej go- 
ścinności na fermie, lub też otrzymuje 
tam dorywczą pracę. Tak wędruje z 
miejsca na miejsce, poznając życie i 
czekając na pracę, któraby go zatrzy- 
mała na stałe. 


|miast dorocznych „salonów“ w Chicago 
i New-Yorku, w 1935 r. odbędą się w 
100 większych miastach St. Zjedn. jed- 
noczesne pokazy sprzedawców. Organi- 
zatorzy pokazów liczą na to, że przy tej 
formie propagandy nowe modele zosta- 
ną obejrzane przez znacznie większe 
masy ewentualnych nabywców. 


| 


Według oficjalnych danych, na dro- 
gach amerykańskich znajduje się około 
300.000 młodych chłopców, wędrujacych 
po zarobek. Towarzystwo Pomocy Po- 
dróżpym stwierdza jednak, że cyfra rze- 
czywista przewyższa znacznie te dane. 


Międzynarodowe 
| znaki samochodowe 


i 


300.000 „Hitskiperów” prosi o „lift” 


W szeregach włóczęgów znajdują się 
eleinenty najróżniejszego rodzaju, stu- 
aenci, absolwenci szkół wyższych, posta- 
da ący dyplomy i chłopcy, którzy nigdy 
nie widzieli alfabetu. 


Hctele polecone 
w Warszawie 


|HOTEL BRISTOL 


Sp Akc. 
WARSZAWA 
pierwszorzedny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami 


Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA i COCKTAIL-BAR 
pod własnym zarządem. 


HOTEL EUROPEJSKII 


Spółka Akcyjna 
WARSZAWA 
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 


RESTAURACJA, KAWIARNIA 
BAR i PIWNICE WIN 
pod własnym zarządem 

[5 SEE R" 


CZERWONO 
HOTEL POLONIA PALACE 
WARSZAWA 
Jervzolimska 39, tel. 551-40. 


Restauracje polecone 


RESTAURACJE i BARY 
„POD BUKIETEM*” 


Centrala: Marszałkowska 114, r. Złotej 
Filja I — Marszałkowska 90 
Filja II — Nowy-Świat 5 


z EK | © 
RESTAURACJA-DANCING 
BAR-GRILL-ROOM 


WARSZAWA 
Wierzbowa 9, pl. Teatralny 
Codziennie od 10 wlecz. program 
ATRAKCJI ARTYSTYCZNYCH 
p ZZO i wc 


Najlepiej zjesz, najmilej się zabawisz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Jasna 5 (gmach Filharmonji ). 


Hotele polecone w kraju 


HOTEL KRAKOWSKI | 


Lwów pl. BERNARDYŃSKI 
pierwszorzędny, komfortowo urządzony 
hotel, Pokoje z łazienkami oraz woda bje- 
żąca, zimna i gorąca. Telefony z kużdym 

pokoju. 

RESTAURACJA NA MIEJSCU. 


| HOTEL GEORGE 


Lwów pl. MARJACKI 1. 
90 pokoi. 32 apartaim. z łazienkami. Woda 
bież. zimna i gorąca i telefony we wszyst= 
kich pokojach. Restauracja 1 Kawiarnia. 


3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 
Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI | 
p z 


wszystko za I milimetr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). . 
ydawnictwo jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tokstu, s 


Turystyczne" Warszawa, 1935. 
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